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GEN. NOGUES 


TITULESCU 
b. rumuński minister spraw 
zagranicznych cieżko za» 
chorował. 


Ofensywa wojsk rządowych 


Bazy zaopatrzenia powstańców zniszczone. — Xotnicy 
rządoni bomóbardonali Kordobe i Srenadę 


Madryt, 19 września. | walki w pobliżu ważnego punktu strate- | bardzi silnie strzeżonego. w Bilbao lud- | w Genewie a premierem rządu madryc- 

Na skutek polecenia głównego do-|gicznego Santamento del Pinar. Na |ność częściowo pozbawiona. jest chlęba. kiego i przewodniczącym junty pow- 
wództwa, wojska rządowe przeszły dziś Postach Santa Olalla i Talavera drobne | Gen. Mola zajął miejscowości Ormreiz- | stańczej w Burgos zawarte zostały ur 
rano do silnej kontrakcji, Przedewszyst-| utarczki, Wojska rządowe zajęły Pinar |zegu i Lumaya na ironcie Bilbao, kłady, mocą których obie strony przyj 
kiem wzmocnione oddziały lo e| de Nayazuela pod Reśuerinos, Rabat, 19 września. |mują pomoc zagranicznych tówarzystw 
otrzymały rozkaz Na ironcie aragońskim artyleria rządo (PAT) Radiostacja w Tetuanie poda- į Czerwonego Krzyża, zobowiązują się 
ZBOMBARDOWANIA GRENADY lwa bombarduje nadal Tereul, ła wczoraj wieczorem, że okręt wojen- | szanować konwencję genewską i-znak 

I KORDOBY, Rabat, 19 września. |ny „Jaime 1" i 4 inne okręty opuściły | Czerwonego Krzyża, oraz godzą się na 

aby zniszczyć , podstawy zaopatrzenia (Pat) — Radiostacia w Kadyksie do-|swą bazę, udając się w kierunku Oranu. | wzajemną ewakuację kobiet i dzieci. Ko- 
wojsk powstańczych, Lotnicy hiszpańscy: a, że wczoraj rozpoczął się atak na Paryż, 19 września. | mitet międzynarodowy postanowił ZWTÓ 
rzucili na oba miasta około 400 bomb,| Santander. W Madrycie dokonano licz- (PAT) Liga stowarzyszeń Czerwone- j cić się z apelem do wszystkich narodo- 
wywołując panikę i niszcząc budynki, w nych aresztowań na skutek wykrycia go Krzyża podaje, że pomiędzy dr. Ju- |wych towarzystw Czerwonego, Krzyża 


mianowany został genę” 
ralnym rezydentem we 
francuskim Marokko. 
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których znajdowały się zapasy przeciwko prezydentowi Azana, nod, działającym w imieniu międzyna-|o okazanie pomocy ofiarom wojny do- 
i żywności. Władze rządowe energicznie który nie opuszcza pałacu narodowego. | rodowego komitetu Czerwonego Krzyża Imowej w. Hiszpanii. 
dementują pogłoski o tem, jakoby okręty EKO A EEE  AZARTRENE E E ZONA GE E V DOZÓR DZ TEE ZZO ZZZWÓZSA O S 
rządowe, które opuściły Rabat udały się = z 
do Menilli, celem poddania się wojskom otrut 
powstańczym, Flota rządowa otrzymała a s 
rozkaz udania się do nowych baz i wy- : | > A p è > 
sonada pewnego zadanie srategicmne-| Sensacyjne doniesienia pism francuskich — Ciężki stan 
tajemnicy, i zdrowia dyplomaty rumuńskiego 
(Paf) — Ko Kate, Sag Paryż, 19 września. |ministra rumuńskiego. Podobno został|nistra zamieszkałego w Paryżu i donie- 
szony wczoraj o godz, 22-ej podaję: na! Jak wiadomo, były minister spraw on otruty przez swych przeciwników słono mu e podejrzeniach Titulescu, że 
troncie północnym artyleria repu „|zagranicznych Rumunii Titulęsc« prze- politycznych. Przeprowadzóna analiza |choroba jego spowodowana została za 
ska bombardowała w dalszym 'Ovie |bywa od dłuższego czasu w szpitalu w krwi wykazała oprócz anemii również | truciem. 
pry > pannje armea Meni wzra- | St, Moritz. Lekarze stwierdzili. anemię otrucie. l B. minister rumuński twierdzi, że 
nej ipay ki „a ciągu byc ac krwi. Chofemiu dokonano” już. kilku! = Min. Titulescu systematycznie był|jego rzekoma anemia spowodowana zo- 
strzeliwują ludzi, należących do partii| transfuzji krwi, jednak w stanie jego | ZATRUWANY PRZEZ SWYCH PRZE- stała przez jego wrogów, którzy od dłuż 
lewicowych. Na południu kolumna rządo | zdrowia nie nastąpiła poprawa. CIWNIKÓW POLITYCZNYCH szego czasu systematycznie dosypywall 
bę odaia pewien sukces na odcinku Obecnie prasa paryska przynosi sen-| Już przed kilku dniami telefonowano|mu trucizny do potraw. Król rumuński 
Bo POLONA poniósł tam cięż- sacyjne pogłoski na temat choroby b. z St. Moritz do jednego z przyjaciół mł-| Karol i prmier Tatarescu codziennie in- 
Na ironcie środkowym toczyły się p" +00 |[ormowani są o stanie zdrowia chorego. 
H iszczył zbiory i osiedla w A 
Bandyci zamordowali uragan zniszczy? Zbiory 1 OSiedła W AMETYCE Wycieczka dziennikarzy 
trzy osoby pod Kielcami AOON POSIRIHINEE AIEE E, fińskich w Warszawie 
Kisise. :19 wrzesnia; Nowy wej 19 acebaja x a. ca AG, wy e eża uragani Warizówa; 19 wezekóa 
W nocy na 18 b. m. we wsi Guzd niel. (Pat) — Huragan, szalejący DR WYDEZE zniósł omy. me RE 4 niszczyła żę (Pat) — Dziś rano przybyła z Zako- 
znani sprawcy dokonali krwawego na-|ŻU Atlantyckim był niezwykłej ord — kowicie zbiory, Statek w „Long sanada ido Waray ar W 
pode rbankoyśo ma wake alena | New Po sia wiatza,dochodziia, do Iland zatona, pod , prayladkiem, May. Poos o aa daietlarzy Aski 
korzennego Antoniego i Anielę Maru- Sonah obli z St okib do ŚĆ i AY się uratować f W. skład wycieczki wchodzi 8-miu wybił 
wę =" i a nych dziennikarzy i publicystów, 


tuów. i 
, Bandyci zamordowali małżonków ora 
ich słażącą Stanisławę Chojnacką, Po- 


6-ciu rybaków ufonęło 


Kopenhaga, 19 września. 


Francja chee wskrzegić konferencję TOZDTOJENIOWĄ| ©, wege” zes. 


nadto bandyci ciężko poranili kucharkę 
Marję Adach i zbiegli, 

„Pościg narazie nie dał rezultatu. Na; Liga ma wystosować apel do Japonii i Niemiec w nocy z wtorku na środę u brzegów 
miejsce zbrodni wyjechał w piątek za- | Paryż, 19 września. | zydium konferencji rozbrojeniowej, na Islandii zginęło 6-1 rybaków. Ponadto 
stępca gie urzędu śledczego ko- (Pat) — Redaktor polityczny „Ex-, którym to zebraniu prezydium mogłoby nie powrócił dotychczas statek rybacki 
misarz Roso łowik. celsior" Matcel Pays zapowiada, że min. | wystosować apel do Niemiec, Japonii i z 7-ma ludźmi załogi. Ostatnia burza 

Włókniarze francuscy Delbos po przeprowadzeniu rozmów z; Ameryki z propozycją wznowienia prac| była najsilniejszą, jaką , pamiętają, od 

przedstawicielami  Małei Ententy i in- konferencji. 3% 8] } roku 1901. 
nych mocarstw, będzie się starał w Ge-| „Oeuvre” ocenia jednak widoki obra Sniegi we Włoszech 


wracają do pracy 
newie ustalić wraz z min. Edenem wspól, genewskich sceptycznie, podkreślając, i 
Rzym, 19 września. 


Lille, 19 września. 
(Pat) — Po ewakuacji fabryk, kilka|ną linię działania francusko-angielskiego | że wszystkie wielkie zagadnienia i kon- : 

tysięcy robotników przemysłu włókien- | któreby miało na celu zapobieżenie nie- flikty obecnie istniejące w Europie, roz- W dolnie Aosta spadł obfity śnieg. 
niczego odbyło wczoraj wiec, na którym | bezpieczeństwom, grożącym Europie, —| grywać się będą poza marginesem Ligi| Na przełęczy św. Bernarda leży śnieg 
uchwalono rezolucję, przyjmującą pod-| Publicysta ostrzega jednak, ażeby w po-| Narodów, są to: antagonizm rosyjsko- ,półmetrowej grubości. Przejście, do doli- 
pisane w Paryżu porozumienie i posta-| szukiwaniu spraw, które łączą Francję | niemiecki, kwestia hiszpańska i złama- ny Cervino zostało zatarasowane, przy 
nowiono powrócić do pracy najpóźniej|i Anglję, a przy unikaniu tych, które je bnie: traktatu lokarneńskiego, czym na polach warstwy śniegu docho- 
w poniedziałek. dzielą, nie pogłębiono za bardzo na zgro | m ||zą do metrowej grubości, 


madzeniu Ligi dyskusji o reformie pak-, 
cz tu Ligi Narodów, mogło by to bowiem j Groźne incydenty mec Łódź, 19 odda, 
Dziś Japońsko-chińskie uższego czasu grasował na 
o goda.3.ej po południu 


ujemnie wpłynąć na współpracę francu- | 

sko-angielską, Z tego względu dejegacja terenie Pomorza kolporter fałszywych 

francuska, jak zapowiada p. Pays, będzie | Londyn, 19 września, pieniędzy, który puszczał w obieg mo- 
ukaże się specjalne kładła najmocniejszy nacisk'na zagad- - (Pat) — Reuter donosi z Pekinu, że nety 2, 5 i 10-cio złotowe. 

nienia ekonomiczne i będzie się starała-wczorajszy- incydent w Peng-Tai załat- Aresztowano go. Kolporter falsyfika- 
zwrócić w kierunku tych zagadnień pra- wiony został w ten sposób, że wojska tów 32-letni Ignacy Bielecki, mieszkał 


ce Ligi, Głównie będzie chodziło o przy- 
wrócenie obrotu towarewego między po- 
szczególnymi państwami. Drugą kwestią 
będzie próba podjęcia.akcji na rzecz oży 
wienia konferencji rozbrojeniowej, któr” 
od 2 lat zmarła. P, Delbos w razie uzv 
skania poparcia min, Edena, zaproponi 
je odbycie symbołicznego zebrania pre 


Ioferyjne wydanie Expressu 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 10-go dnia ciągnienia 


4.ej klasy Loterji Pań- 


stwowej 


chińskie mają zupełnie ewakuować to 
miasto, 


w Łodzi przy ul. Kilińskiego. W swoim 


[czasie był on już karany 2-letnim wię- 


Japońskie ministerstwo wojny podaje, zieniem za kolportarz fałszywych pie- 


że dowódca wojsk japońskich w Chinach 
północnych zażądał rozwiązania wojsk 


chińskich, odpowiedzialnyhc za wczoraj-. 


‚ze zajścia. Garnizon japoński w . Nan- 
kinie wysłał do Fent-Tai posiłki 


iiędzy. 

Bielecki postawiony w stan oskarże- 
nia, przyznał się do inkryminowanego 
mu czynu i sąd skazał go na sesji wy- 
jazdowej na 5 lat więzienia. 
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Deszcz przywrócił do życia nieboszczyka 


Pozorna śmierć maharadży, który padł ofiarą zbrodniczej żony.— Burza obudziła go 
z letargu w momencie, gdy miał ulec spaleniu 


Niesamowita epopea „żyweśo trupa“ 


(sb) W Indjach zakończył się obecnie | widocznie niebiosa zrządziły, aby Ra-| ~ Wyśmiano go jednak, oświadczając, 
po kilku latach sensacyjny proces, który |jendra Roy nie umarł jeszcze i dlatego |że jest oszustem. Ponieważ na prowa- 
trzymał w napięciu całą opinię publicz-, winien on odpowiednią pokutą podzię- |dzenie sprawy sądowej potrzebował 
ną tego kraju. Początek tej sprawy się-|kować za cudowne ocalenie. Roy stał |Roy pieniędzy, w ciągu kilku lat uzbie- į 
ga jeszcze 1909 roku. W mieście Ducca | się ascetą. Yogowie wtajemniczyli go w |rał odpowiednią sumę i skierował spra- 
mieszkał wówczas młody maharadża!arkana swej wiedzy. Całe miesiące |wę do sądu. ' 

Rajendra Roy. Ponieważ lato tego roku spędzał Roy na umartwianiu się i mo- Na rozprawie udowodnił on, że nie 
było niezwykle gorące, cała rodzina: dłach. |został on spalony i że jest tym za które- 
maharadży postanowiła przenieść się doj Dopiero po trzynastu latach uznał, |go rzeczywiście się podaje, Kilka lat 
nadmorskiej miejscowości kąpielowej że pokuta się skończyła. Gdy przybył jtrwało badanie świadków. Obecnie sąd | 
Darjeeling, do swego pałacu stwierdził, że majątek 

Maharadża kochał bardzo swą mło- | jego obięła w posiadanie jego występna 
dą żonę i ufał jej bezwzględnie. żona i jej rodzina. Oburzony tem zażą- 

Tymczasem zb cza kobieta u- | dal zwrotu majątku. 
knuła szatański plan. Namówiona przez 
swą rodzinę postanowiła ona zgładzić 
męża, by zawładnąć jego majątkiem. 
Maharadźa dostał silnych boleści i po 
kilku godzinach zmarł. 

Zgodnie ze zwyczajem indyjskim, 
zwłoki jego miały ulec spaleniu. Ułożo- 
no wielki stos, na szczycie którego zło- 
żono ciało zmarłego. Gdy podpalono 
drzewo, niebo pokryło się nagle chmu- 


1486 


olbrzymiej fortuny. 


AJPOPULARNIEJSZY POLICJANT PARYSKI 


przeszedł w stan spoczynku 


w stan spoczynku. Leclerc był jedną z daty karne. Rokrocznie byl Leclerc 
) l najbardziej popularnych postaci stolicy przedmiotem żywiołowych owacyj, a: 
rami. Jak wiadomo, burze w południo- |nadsekwańskiej. Był on policjantem mianowicie w czasie świąt Katarzynek. 
wych krajach powstają nagle, mają | i przez kilkadziesiąt lat stał przy Saint- Jak wiadomo, w dniu tym midinetki pa- 
gwałtowny przebieg i szybko mijają. Denis. Był on jedynym policjantem pa- ryskie przeciągają ulicami miasta, cału- 
Tak było i tym razem. Spadł ulewny |ryskim, który posiadał dużą brodę i to jąc chłopców. 

deszcz, który zmusił wszystkich uczest- | sprawiało, że znali go wszyscy. | Mimo, iż Leclerc skończył obecnie 


ników smutnej uroczystości do szukania Pozatem cieszył się on syinpatją z 60 lat — był jednak zawsze obcałowy* 
schronienia. | i ipowodu swego łagodnego usposobienia wany przez wesołe midinetki į brał wraz 

Gdy wreszcie burza minęła, i rodzi-ii przychylnego traktowania automobili- z nimi udział w święcie. Obecnie otrzy- 
na zmarłego przybyła do stosu, by go|stów. Jego pełne wyrazu spojrzenie mał on emeryturę i osiadł na wsi. 
podpalić powtórnie — przekonano się z 
war ILE RAZY WOLNO CAŁOWAĆ MĘŻA 

K s se eta gary Y aaa 

o upływie trzynastu lat zjaw ę 

mabharadża spowrotem w swej rezyden- Salomonowy wyrok Sądu w Uhicago 
cji. Jak się okazało, trucizna wsypana (sb) Przed sądem chicagoskim odbył wodową, ponieważ żona jego była zbyt 
przez jego żonę do pożywienia nie Spo- | Się szereg procesów rozwedowych, czuła, Sąd wydał prawdziwie salomono- 
wodowała zgonu. Maharadża zapadł w:które swą oryginalnością wywołały wy wyrok, albowiem nie udzielił rozwo, 
letarg z którego przebudziły go silne l ogólne poruszenie. Małżonkowie Wan- du i nakazał żonie, by najwyżej trzy ra- 
strumienie deszczu. Gdy zszedł on ze |1emaker żyli początkowo w zgodzie, po zy dziennie całowała męża, co zdaniem 
stosu, przygarnięty został przez grupkę item jednak zaczęło między nimi docho- sądu nie powinno go zbytnio denerwo- 
wędrujących takirów. dzić do nieporozumień, jwać. 

"Maharadża zorjentował się, że został Mąż pracował cały dzień i po powro _ Rozwodu udzielono natomiast innej 
uznany za zmarłego, i miało się odbyć ;cie do domu natychmiast kładł się do 
spalenie jego ciała. Gdyby nie burza, |łóżka i zasypiał. Żona, która z utęsknie- 
x pewnością maharadża nie wróciłby do |niem czekała na męża, obsypywała go 

ycia. 

Fakirzy, którzy dowiedzieli się o 
przeżyciach maharadży, oświadczyli, że! Wannemaker wniósł do sądu skargę roz to rozwiązał. 


Bogdan Lot » jej ojcu.. Mówił o nim, jak o bandycie, 
a | zbrodniarzu... 


Zdenerwowała się, rozpłakała | 


| q 1.4 6 p o | 
| szła do kuchni; by napić się wody. 
| | Gdy wróciła Werner leżał przy ok- 
(prie w kałuży krwi... 
| sso I Nie żył już.... 
374 ) | 


Napewno nie żył, to 
IH można było odrazu poznać... 


Wtedy gnana nieludzkim strachem, 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE gi. Spojrzał na Wiktę przerażonym|Siebie.. 
Werner został zamordowany. wzrokiem. Była nieprzytomna, nie wiedziała, co 
Rogosz, przebywający w więzieniu pod 2001 shwygił ją się z nią dzieje 
zarzutem zamordowania Wernera, zasta- — Co ty mówisz?!.. — chwycił ją +» 


mawia się, czy to Wikta dokonała tego za ramiona. — Wernera ktoś zabił w Ochłonąwszy nieco, 


czynu. i ju? j 
twoim pokoju: szczęścia... Po drodze spotkała jego,! 
Andrzeja... 

Gdyby jej nie zabrał tu, do siebie, by 
łaby poszła do matki i jej się poradziła, 
co robić, bo sama nie wiedziała... 

Może trzeba było pójść odrazu do 
policji i zameldować o zabójstwie?... 

Niewątpliwie, ale ona się bała i do- 
tychczas się jeszcze boi, że na nią pad- 
nie podejrzenie... 


Tymczasem Wikta spotyka Andrzeja — Tak odparła, z trudem po- 


Łubkowskiego i udaje się z nim do jego S h , ! 
mieszkania. Wpadł tam za nią Halecki, któ- |wstrzymując łzy, które cisnęły się jej do 
rego Andrzej wyrzucił za drzwi. OCZU. 

Mówić — Coto znaczy?!... — potrząsnął nią 
Loży oce z całej siły. — Mów, mów, bo nie rozu- 

miem?! Kto go zabił?!.. I dlaczego w 
twoim pokoju?!... Wikta, Wikta, to prze 
cie straszne... okropne!! 

Załamującym się głosem opowiedzia 
iamu o tem, jak szukała swego ojca, jak 
poszłado knajpy „Kacapa“, by dowie- 
dzieć się od wuja Leosia o adresie ojca. 

I o tem, jak potem musiała uciekać z 
zakazanej knajpy w obawie przed zem- 
Stą groźnego krewnego i jak znalazła się 
dziwnym zrządzeniem losu w tej samejj 
taksówce, co Werner. Wikta zawisła oczami na wargach An- 

Andrzej słuchał uważnie, z natężoną drzeja, czekając z niecierpliwością 
uwagą. to, co on powie.... 

Gdy Wikta wspomniała o swym oj-| Wzrok jej był pełen trwogi, niedaw- 
cu, chciał zawołać, że on zna g^ tak sa- ne tragiczne przeżycia ożyły w niej 
mo, jak jakiś tam wuj Leoś, że mógłby nanowo, znowu wprawiły jej serce w 
jej dużo o nim powiedzieć.... 'miespokojne bicie.. 

Ale nie odezwał się ani słowem, chcąc| Andrzej milczał długo, jakgdyby za- 
usłyszeć o rzeczy w tej chwili ważniej- stanawiał się nad tem, co usłyszał, jakby 

— Umarł przed godziną... -- spojrza |szej — o zabójstwie Wernera. ważył w myślach każde słowo Wikty.... 
ła machinalnie na zegarek. — Nie zmarł| Wikta opowiadała o wszystkiem bar; Kilka razy poruszył głową, dziwiąc 
śmiercią naturalną... zabito go... U mnie dzo, dokładnie, starała się nie zgubić się widocznie czemuś bardzo, poczem 
w pokoju... — dokończyła załamującym wajmniejszego szczegółu. podniósł się z miejsca i począł przecha- 
sie głosem. Więc o tem, jak weszła z Wernerem|dzać się po pokoju z opuszczoną nisko 

Łubkowski zerwał się na równe no- da swego pokoju, jak om sie wvrażał lełowa... 


opowiada Andrzejowi o swych 


Czemu zaczęła swoją smutną opo- 
wieść od tego — nie wiedziała, nie za- 
stanawiała się zresztą nad tem. 

Bo cóż miało zabójstwo Wernera 
wspólnego z Haleckim?... 

Ach, prawda — przez Haleckieza po 
znała Wernera, przez Haleckieg) go 
znienawidziła... 


nie było... 
Łubkowski, który słuchał do tej : 


M rzdział 280 
„Znam twego ojca" 
li w milczeniu, wtrącił półgłosem: 


że masz zmart- 
To bardzo po- 


— Domyślam się, ; 
wienie przez Wernera... 
dły człowiek... 

— Trudno mi o nim tak powiedzieć... 
— westchnęła ciężko. — Trudno, bo on 
już nie żyje... 

— Umarł?... — zdziwił się Andrzej. 
widziałem 


i 
na 


— Kiedy?.... Jeszcze dzisiaj i 
go na ulicy... 


wyskoczyła na ulicę i pobiegła przedlśnie Andrzej zatrzymał się 


| postanowiła! 
póiść do matki, by zwierzyć się jej z nie! 


n A A 
Nikogo więcej przecie w jej pokoju chodzi. Wzruszył ramionami i rzekł: 


Nr. 26 2 


o nne 


««,WOLNA TRYBUNA 


DE e A NAA 

PAN A. B. Z SZOPIENIC. Nie napisał Pan 
zasadniczo nic istotnego o samej sprawie. 
Kwestja wglądu do akt personalnych nie prze- 
sądza prowadzenia w dalszym ciągu procesu. 
Winien to załatwić adwokat. W związku z 
ostatnim okólnikiem Rady Ministrów wszelkie 
interwencje u władz w sprawie osób prywat- 
nych nie są dopuszczalne, Poza tem Pan znaj- 
duje się w specjalnej sytuacji, gdyż sprawa 
jest w sądzie I tylko sąd mocen jest decydować 
i wydawać odpowiednie postanowienia. 

„WARSZAWIANKA* W W. Odpowiadam 
zazwyczaj tylko w „Wolne, Trybunie . Może 
Pani przecież prosić o przysyłanie Jej gazety. 
Pewna jestem, że nikt nie domyśli się o co 
chodzi. Niech Pani nie ryzykuje życia, przez 
spełnienie tego do czego Ją namawiają. Spra- 
wa jest bardzo niebezpieczna z wiadomyćh 
względów. Powinna Pani udać się do swego 


wydał wreszcie wyrok, przyznając ma- | zwierzchnika I prosić o poufną rozmowę na 
haradży cały jego majątek. Ubogi fakir |temat osobisty, Należy mu powiedzieć o swo- 
wszedł obecnie znów w posiadanie swej |jej sytuacji i prosić, ażeby jako człowiek do- 


świadczony i Pani bezpośredni zwierzchnik po 
wiedział, czy lepiej jest wziąć dłuższy urlop, 
czy też jawnie i odważnie przyznać się do 
wszystkiego. Proszę się nie obawiać tego, że 
ojciec mie chce łożyć na utrzymanie dziecka. 
Prawó wyraźnie przewiduje, że ojciec dziecka 
musi łożyć na jego utrzymanie. Ponieważ jest 


(sb) Wielki żal wywołała w Paryżu działało na nieprzestrzegających prZze-|gq na posadzie, ze ściągnięciem kwot, przyzna- 
wiadomość, że Remy Leclerc przechodzi pisów ruchu szoferów bardziej niż man- inych przez sąd, nie będzie kłopotu. Jeżeli teraz 


otrzyma Pani jakąś kwotę na wiadomy cel — 
proszę ją schować i odłożyć na tę chwilę, gdy 
pieniądze będą Jej potrzebne. W wypadku, 
gdyby ojciec podczas sprawy o alimenty po- 
wiedział, że przysłał Pani pewną kwótę i prosi 
o jej odliczenie — może Pani powiedzieć na co 
przysłana była wspomniana kwota. Niech Panl 
będzie dzielna, w obllczu oczekułących Ją przy 
krych chwil. Niech Panl nie zwraca uwazi na 
dccinki, uwagi 1 zaczepki tych wszystkich, 
którzy nie zechcą zrozumieć tego, że macie- 
rzyństwo zawsze jest Święte. Dziecko można 
będzie zapisać na nazwisko ojca, Nie będzie 
to trudnem z chwilą, gdy ojciec będzie łóżył 
na utrzymanie dziecka, przyznając się tem sa- 
mem do ojcostwa albo jeżeli sąd wyda odpo- 
wiedni wyrok, W chwilach zwątpienia I okre- 
sach psychicznej depresji, proszę do mnie na- 
pisać. 

PANI K. S. Z OZORKOWA. Znajomy niech 
narazie wyjedzie zagranicę, jak zamierza. Be* 
dziecie utrzymywać stały kontakt listowy. Je- 
żeli wyledzie 1 zacznie samodzielne życie — 


parze. Po wyjściu z kościoła, gdy mąż, | może zmieni się na lepsze I będziecie ze sobą 
tradycyjnym zwyczajem, całował się z| później szczęśliwi. Niech mu Pani powie, że 
druhnami, porwał jedną z nich, zaniósł nle zrywa z nim, ale jedynie chce, ażeby się 
pocałunkami, na które jednak nie reago- do auta i odjechał. Żona nie ujrzała go| zmienił I, że podróż I pobyt wśród obcych na* 
wał z powodu zmęczenia. W rezultacie już więcej. Sąd, oczywiście, małżeństwo | pewno dobrze mu zrobi. Po pewnym czasie, 


z listów przekona się Pani Jak sprawa wygląda. 


Nie spuszczała wzroku z jego twarzy 
czując jak serce nabrzmiewa w niej co- 


po-|raz większym ciężarem?... 


Czemu Andrzej nic nie mówi, o czem 
on tak długo myśli?... 

— A może on mi nie wierzy?... — 
błysnęło jej w mózgu. — Może jemu się 
wydaje, że to ja.... i 

Nie dokończyła tej myśli, zdyż wła- 
przed nią 

mruknął: 

— Fm... Czy ty wiesz, że ta spra- 
wa może ci sprawić wiele przykrości? 
No, no, wpakowałaś sie w ładną historię. 
Hm... Doprawdy, muszę się poważnie za 
stanowić, zanim ci coś poradzę... Naj- 
prościej byłoby, żebyś poszła odrazu do 
policji, masz rację... Ale odrazu... 

— Jakto? -- zapytała drzącymi war 
gami. -— Więc mogą mnie rzeczywiście 
posądzić 0... t0.... 

Bała się nazwać rzecz po imieniu. 
sama myśl o takiej ewentualności napa- 
wała ją bezgranicznem przerażeniem. 

Ale Andrzej domyślił się o co jej 


p Tak, moja droga, mogą cię posą- 
dzić o to, żeś zamordowała Wernera.. 
Jestem pewny; że po kilku dniach spra- 
wa by się wyjaśniła, ale pierwsze podej 


Skończywszy swą smutną opowieść. rzenia muszą się skierować przeciwko 


tobie... W każdym razie policja napew- 


no zatrzyma cię w areszcie... ^ 


— Bożel... Boże!... — chwyciła si 
Wikta za głowę. — Jabym CEO WIE Sr 
żyła!.. Czy to moja wina, ż2 Wertera 
ktoś zabił w moim pokoiu*..- Gdybym 
mogła, przeszkodziłabym tun... 


Przy ostatnich słowach  "ozpłakała 
się, jak dziecko. Andrzej zk '*! się do 
niej i pogłaskał ją ze wspóls “əm po 
głowie. Potem westchnął ciężko | rzekł 


z powagą: 
DALSZY CIAG MITRA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚĆ 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
watów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

„— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — pize- 
stań pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, kió- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał miijony, kochanki i luksus, Ale 
krzywda mści sięi,. Niech pan o tem pamię- 
tal.. Ostrzegam po raz ostatnii.. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
osłatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, í przyrzeka mu pięć 
t nay złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 
ciela". 

W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Haiwina i na progu staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Ziętek, Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi «do ostrej wymiany zdań, 


„Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, MORZCY, służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że: HHalwin przy pomocy intryg į szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza -go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa, Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na pariję szachów. 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność, Gdy  oprzytomniał, 
skonstałował ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że przy nim leży martwy Arbuzow.„. W te 
chwili rozległ się trzask, jakódyby ktoś zamyka 
drzwi, Kfo go zamordował?.. Na nocnym sto- 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją; — „Uprze- 
dzić „Ziętka — niech pilnuje medalionu!”,„. Zie- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka | 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego | 
wzrosło, gdy po kilku dniach hjrzał żywego Ar- 
buzowa... Okazało się, że był to ucharaktery- 
zowany sobowiór zamorodowanego w.tajemniczy. 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arba- | 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- | 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 
o machinacjąch Halwina. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy- 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
Jadźka 
to Rudz 

Jednym z dyrektorów w fabryce Halwina 
jest Władysław Wichroń, który potajemnie flir- 
tuje z żoną oraz córką swego szeła, Między 
matką a córką dochodzi z tego powodu do wza- 
jemnej rywalizacji, 

Pewnej soboty Halwin urządził bal w swym 
pałacu. Podczas kolacji wezwano go do telefo- 
nu, I oto w pewnej chwili Halwin ku swemu 

rzerażeniu zauważył na biurku nowy list od ta- 
zatoki „Mścicieła”, 

Struchlał.„. W niektórych miejscach atra- 
ment jeszcze nie maa należycie.. To zna- 
czyłó, że „Mściciel” był tu przed chwilą, że jest 
w jego pałacu, wśród jego gości... 

Wezwał więc przede wszystkim starego loka- 
ja, Antoniego, i wziął go na spýtal: 

Służący. odpowiadał tajemniczo, jak gdyby 
coś ukrywał. ' 

— Czy Antoni nie zauważył tu nic podejrza- 
nego? — zwrócił się doń w pewnej chwili Hal- 
win. 


Służący spojrzał na swego pana i spuścił 
oc 


szę mówić, Szybko. 

— Kiedy nie wiem, czy mam prawo — mruk- 

służący, 
s Antoni nie tylko ma prawo, ale musi po 
wiedzieć wszystko, co wie., Czy było tu coś 
podejrzanego?... 

Tak, panie prezesie,,, 

Szybko |... 
piesi się dokoła i przelęknionym 
arł: 


— y 


aga | 
głosem odp. 


— Kiedym wchodził t k w na drù- |kladn 
edym wchodził tu na korytarz 


gie piętro... to.. zdawało mi się, że ktoś tu 
Gdzie!,.. 

— Przez. korytarz... W tamtą stronę... na dru- 
gie schody. 


— Kto to był?!.. Niech Antoni mówi|m 


szybko!.. Kto to był?! 


— Nie wiem... nie widziałem twarzy. pan sam wprowadził... 


Tylko że to był mężczyzna.. trochę 
przygarbióny... czarny... tak, jakby 
uciekał... | 

— Antoni go nie zatrzymał?.. Dla- 
czego?! 


— Bo myśląłem, że to... 


prezes.. albo kto z gości... jakim pra-| 


U 


„win zauważył, że coś leży pod drzwia- 


waż na ulicy swego napastnika. Jest h 


= No, dlaczego Antoni nie odpowiada.. Pro- 
sarz 


może pam Hem... 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK 


* 


Sensacyjna powieść spółczesna 


wem śmiałbym tu kogo zatrzymać... 'tzel. — Dobrze... Zaraz przyjdę... Niech i odjechał. Halwin udał się nà zórę. Za 
przecie tu są sami jaśnie panowie... pan schowa to zdjęcie... Ono jest bardzo cierał z zadowolenia ręce. Znał komi- 
— Jak ten mężczyzna wyglądał?.. ważne... Mam wrażenie, że tym razem 'sarza Wentzla i wierzył w jego i- 
Wysoki?... Niski?.. W kapeluszu?.. '„Méciciel“ nieco przehojował i dziś jesz cyjny talent. Komisarz Wentżel cieszył 
c= Trudno mi tak dokładnie odpowie cze wpadnie w nasze ręcel.. Narazie się w policji opinią jednego z najlep- ~- 
dzieć.... mignął mi tylko przed oczyma... żegnam pana! szych wywiadowców. Wsławił się 
jak cień... ale pewnie musiał być dość Halwin powiesił słuchawkę. Ktoś za- szczególnie w walce z bandytyzmem. -- 
wysoki... Nie, bez kapelusza... tylko gło pukał do drzwi. Niejeden morderca jemu właśnie zą- 
wę schylił, jakby ją chciał ukryć... I coś — Proszę! , wdzięcza swój pobyt w więzieniu Świę- - 
jakby nosił palto z wysokim, postawio- Na progu stanął lokaj: tokrzyskim... > 
nym kołnierzem... tak mi się jakoś przy- — Pani zapytuje czemu pan prezes — On go złapie.. — myślał Halwin. 
widziało... więcej nic nie wiem, proszę nie schodzi łaskawie na dół... |— Napewno złapie... 
pana prezesa.... +  — Proszę powiedzieć pani, że... je-| Zadzwonił. Zgłosił się Andrzej ` 
Falwim wybiegł szybko na korytarz, stem zajęty... później... — Pamiętajcie, Andrzeju, nikogo nie 
którego obydwa końce zbiegały się ku — Dobrze, proszę pana... wypuszczać... Odpowiadacie mi za to 
szerokim marmurowym schodom. Na Lokaj skłonił się. głową... I nikomu ani mru-mru o tym : 
korytarzu panował półmrok. — Hallo, Józefie! — powstrzymał go rozporządzeniu... 
— Dlaczego tu nie ma śŚwiatła?., Halwin. — Kto dziś stał przy drzwiach?| — Rozumiem, panie prezesie, p 
Wszędzie musi być Światłol.. Przecie — Ja i Andrzej, proszę pana preze-| Po chwili przyszła na górę pani Re- 
uprzedzałem, żeby nigdzie nie skręcać! $a.. "nata. A A A 
— zawołał. s — Czy wszyscy goście wręczyli} — Co się z tobą dzieje? — zapytała 
— Tu było światło, proszę pana pre- wam żaproszenia? zdziwiona. — Goście się niepokoją... : 


[| 


zesa... sam widziałem.: ktoś musiał — Tak jest, panie prezesie... Już pół godzimy bawisz na górze... Co 

skręcić... t ' — A więc bez zaproszenia nie wpu- się stało?.... Jesteś bardzo blady... N 
— Więc gdzieście go widzieli? ściliście nikogo? — Nic... Wróć na dół... Powiedz, że... 
— O tam... — zaczaił się pod Ścianą — Absolutnie nikogo, panie prezesie. |że.... zatrzymują mnie chwilowo sprawy 


i potem szurrrr! — na dół po schodach.. _ — A:czy ktoś już opuścił mój pałac? |fabryczne. rL 

a ja wszedłem do gabinetu, bo przecie _ — Nikt, panie prezesie... Czy masz jakieś zmartwienie?.. * 

dzwoniło.... 3 i  — Dobrze, możecie iść... Proszę mi! — Nie.. nic... głupstwo... Zejdź na 
Halwin oparł się o Ścianę. itu przysłać wszystkie odebrane zapro- |dół... Muszę tu z kimś jeszcze porozma- 4 
— Dobrze.... Idźcie na dół. “szenia... wiać telefonicznie... i 


Odkręcił kontakt i fala ostrego światła — Zaraz przyślę, panie prezesie.... Pani Renata wzruszyła , ramionami 

zalała cały korytarz. W tej chwili Hal-| Lokaj. wyszedł. Halwin zapalił cy-| zeszła na dół. Halwin spacerował ñer- 
garo. Nie przypuszczał, że tak się będzie jwowym krokiem po gabinecię. Co chwi 

mi gabinetu. Nachylił się — była to fo-|„bawił" na balu we własnym pałacu..  |ię spoglądał na zegarek. Komisarz Wen- . 
tografja jakiegoś mężczyzny o wyciąg-| Zbiegł na dół, by oczekiwać komi-|"2€! pewnie nie mógł znaleźć takiej sa- 
niętej, mizernej twarzy, lecz pałających,|sarzą. Po, pięciu minutach przed pała- 90] fotografii w albumie - przestępców. 
czarnych oczach. > Mt cem zatrzyma to będzie, jeśli nie znajdzie?... i sd 
sZdięcie przedstawiało tylko twarz iskoczył męż Nagłe so tIEITIT» . OWYNTYA 2) no, zka 
na białym tle. Głowa nie miała żadnego |: Halwin szybko złapał słuchawkę. 
pokrycia. — Hallok.. i. awg 


í 


= 


ło się auto, z którego wy, 

zna w jesieńffym palcie 
meloniku. Halwin podbiegł doń natychí 
miast i rzekł zdenerwowanym głosem: | 


e 


Halwin przyjrzał się uważnie tej| -Panie komisarzu, proszę... — Czy to pan prezes Halwin? — po 
twarzy i doszedł do wniosku, że widzi| . Psst.. — odpar! | PRYbYSK — |znał głos komisarza Wentzla. ag © 
ją po raz pierwszy. Niech pań mnie nie tytułuje ani wymie- | = Tak jest!.... Słucham!.... Więc, jak 


Ale skąd to tajemnicze zdięcie wzię- jrnja mego nazwiska... Nie chcę by mnie 
la się "E p sago jego gabi-|tu poznano... 

netn?.. Schował jc ieszeni. — Roziimiem — odparł Halwin. — 
Z dołu dobiegał gwar i śmiechy TOZ|Jężeji pan komisarz sobie życzy, mogę 
bawionych gości. Halwin wrócił do ga- pana wprowadzić do pałacu tylnym 
etu. wejściem.... ł 
Przez chwilę zastanawiał się nad 2- Narazie ule. "Hb, L= 
|czemś, potem podniósł gwatłownie słu- jągle oglądając się trwożnie i ukrywa-| — Z jakiego Urzędu?... Co pan mó- 
ichawkę, 5 „.|wając twarz za podniesionym kania: wi... Przecie ja z teatru przyjechałem, 
— Hallo!.. Czy Urząd Słedczy?..|-„., — Niech pan tylko rozkaże służ-|czekam, nikogo nie widzę, a ponieważ: 

Z panem komisarzem  Wentziem... Na- |pie by nie ważyła się nikogo wypusz-j7ie chciałem wszczynać rozmowy ze 

tychmiast., Pilna sprawa... Tu mówij ezag ` Czy ma pan tę fotografię przy|Służba, pozwoliłem sobie zadzwonić z 

Halwin... > sobie? Piy Ale £o panu jest?.... Dlaczego pan 
— Niestety, pana komisarza nie ma| __ Tak jest... — odparł Halwin „ttak jęczy?... 
Pi odparł dyżurny oficer. — Pan komi-|czając mu załęcie. i "FRA — Bo... bo... panie.. ko... komi... 
sarz jest w teatrze.. Komisarz: przyjrzał Si z f ; 

; ię uważnie zd 
Halwin zadzwonił do teatru. Kazal ciu, schował A do Ri i hana zdię 
woźnemu wyprosić komisarza z sali. — Pojadę natychmiast do Urzędu 
— ye tu Halwin.... EN i sprawdzę jak brzmi nazwisko właści- | a 
— am pana prezesa.. — odparł |cj TE W? : A -— „BJ 
TE ne p : Pr SER z? ciela tej fotografji Więc pam twierdzi, — Ktoś tu był... Wyskoczył z auta. 
komisarz Wentzel. słycnać : że pan tego miężczyzny nie zna? 'Pod i ; 
ai N je KMR ArZU f r - ‘Podobny do pana komisarza... Tak sā- 
Ważna sprawa, panie komisar — Nie, panie komisarzu... Imo z bródką. W. meloniku... Tylko t 

hciałbym pana komisarza natychmiast] _ Psst... Prosiłem, żeby mnie panl pq 005a. W meloniku.. Tylko twarz 
poprosić do mnie... nie tytułowałł.... psa | . 
— Co się stało? — powtórzył komi] — Przepraszam... Zapomniałem... 


— No, ja do pana właściwie zw 
cam się z tym pytaniem!... > 

— Jakto do mnie... Nie rozumiem.. - 

— Przecie pan miał czekać na dole. 
, — Nie, przepraszam, pan komisarz 
odparł; ia! dzwonić z Urzędu Śledczego... 


ra- 


un 


— Więc pan tu nie był przed pięciu 


minutami ?... 


ja zrobiłem?!... Da 


s 


i A — W 
— W tej chwili znalazłem na mym ikiika minu E A eoh l aa TE. 
misarz Wentzel, — Pan b 


— Co?!.. Co to ma RJ ER |puszczać, | zejść szybko na dól!.... OE W. 
pa: Właśnie nie wiem... U mmić saj — Rozumiem, panie ko... przepra-|  Halwin rzucił słuchawkę i zatacza- 
ZOŚCIE1.. szam.. rozumiem... ` j 


i jąc się zlekka na nogach zbiegł ze scho- 
Komisarz wskoczył szybko do auta! dów... a ra Ja” 


Rozdział 13 
Cień w korytarzu. 


Po chwili znowu zajechało auto, z znaczy, że „Mściciel* jest jeszcze tutaj... 


— Aha... Więc jak to było?... 
Halwin powtórzył komisarzowi do- 
ie cały przebieg tego niezwykłego 
wypadku. 
— Doskonale! — zawołał Wentzel 
rozgorączkowanym głosem. — Będę u 
pana za kilka minut. Tylko proszę o jed-! 


o: — nikt nie może wiedzieć o mojej:którego tym razem wyskoczył atten-'Ko w takim razie zagrał moją rolę i wys 
wizycie... Najlepiej byłoby, gdyby mnie tyczny komisarz Wentzel. Halwin od łudził od pana fotoźralją 7. - To musiał Å 
razu wprowadził go na górę do swego przecie być ktoś z zewnatrz.. W kaž- 
— Dobrze... będę czekał na dole....; gabinetu i powtórzył jeszcze raz dokład dym razie nie można odmówić sprytu 


Lokaj i tak ma polecenie wpuszczać tyljñie przebieg ostatnich wydarzeń w pa-!„Mścicielowi".. 
ko za zaproszeniami.... lacu. 
— Nikt po za tym nie przyszedł?.... — To jest dła mnie zupełnie niezro- 
— Nie.. Tylko ci, których zaprosi- zumiałe... — rzekł komisarz, ściągając, 
palto, gdyż zrobiło mu się nagle gorąco.| 
pałacu, te! 


. O, czuję, że to będzie 
groźny rywal... Ale nie tracę nadziei. 
Pokaż mi pan ten list... 


Dalszy ciąg jutro 


— To ciekawe... — mruknął Wen- -— Jeżeli nikt nie opuszczał 


Str. G DREO A DANEJ 


W kronice pogotowia 


Łódż, 19 września. 

(gr) — Na przechodzącą przez jezdnię ul. 
Rzgowskiej, tuż przy Rynku, 29-letnią Julłannę | 
Zielińską (Łączna 25) najechał wczoraj rowe- 
rzysta. Poszkodowaha odniosła złamanie nogi. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża przewiozło. Zie- 
liiską do szpitala im. Prez. Mościckiego. 

— Przed domem przy ul. Piasecznej pokłu- 
ty został nożami lokator tego domu, 30-letni 
Leon Kustosik. Rannemu udzielono pomocy le- 
karskiej na miejscu. 

— Na 25-letniego Józefa Górkę, zam. przy ul. 
Franciszkańskiej 78 napadło nocy ubiegłej kilku 
nożowców, którzy zadali mu szereg ciosów w 
ramię i kłatkę piersiową, Na mieisce wezwano 
pogotowie Czerwonego Krzyża. Lekarz nałożył 
poszkodowanemu opatrunki i pozostawił go ną 
miejscu. Po kilku godzinach wezwano powtórnie 
pogotowie, gdyż stan Górki uległ? pogorszeniu. 
Pogotowie przewiozło rannego do szpitala im. 
Prez. Mościckiego. 

Za sprawcami napadu wdrożono poszukiwania, 


Kradną kamienie 


Łódź, 19 września. 

(gr) Nieujęci dotąd sprawcy skradli 

na ul. Pieptzowej 17 szesnaście płyt 

chodnikowych, wartości 10.30 śr. O kra- 

dzieży doniósł Piotr Cytryński, zamie- 
szkały przy ul. Gnieźnieńskiej 17. 

Policja poszukuje amatorów bruków 


ZNAWCA 


Ź PF o P” 
Ów A CAŁYM ŚWIECIE 


Łódź, 19 września. 

(v) — W Łodzi istnieje przy rzeźni 
tania jatka wraz z filią na Bałutach, któ- 
re dostarczają ubogiej ludności, po ta- 
niej cenię, mięsa mniej wartościowego 
ale nieszkodliwego dla zdrowia. 

Tania jatka znajdowała się ongiś w 
rękach dzierżawców  Rzeźni Miejskici. 
W roku ubiegłym została ona przejęta 
przez miasto i oddana pod nadzór Wy- 
działowi Przedsiębiorstw Miejskich. 

Obecnie władze miejskie doszły do 
wniosku, że tania jatka nie może wcho- 


Życie Pabjamic 


POŚWIĘCENIE INTERNATU OCIEMNIAŁYCH 

W dniu 3-im października r. b. t. (+ w- so- 
botę o godz. 16-61 w Łodzi odbędzie się uro- 
czystość poświęcenia kamienia wezielnego pod 
gmach internatu dla dzieci ociemniałych. 

Protektorat nad uroczystością i całą budo- 
wą objąć raczyli pp.: Pan Wojewoda Hauke- 
Nowak, Ksiądz Biskup Ordynariusz Jasiński, 
Generał i Dowódca D. O, K. IV Langner, Pre- 
zes Rodziny Radiowei z Warszawy Starzyń- 
ski oraz Prezydent Łodzi Godlewski. 

Zarząd czyni zabiegi w dyrekcii Ł. W. E. 
K. D. celem uzyskania ulgowych przejazdów. 


W dniu 4-tym października r. b. w Pabia-| 


nicach urządzoną zostanie w godzinach przed- 
południowych sprzedaż znaczka na fundusz 
budowy internatu, Zarząd czyni zabiegi u 
władz celem uzyskania zezwolenia na zbiórkę 
uliczną. 


PRZYWDASZCZENIE PIERŚCIONKA. 
Przybylska Bronisława, zam. przy ulicy 


nl. NA Nr. 1, zameldowała w komisa- | ' 


rjacie P. P., że Dryła Tadeusz. mieszkaniec 
wsi Konin gm. Górka Pabianicka zabrał jej 
złoty pierścionek wartości zł. 30.— i nie chce 
zwrócić. Dochodzenie w toku. 


Ii: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


Padać dor 9, tel. 262-98. 


d 8 — 11- af I od 6 — 9-tej niy rod 
niedziele i święta od 9 — 


Lecznica) 


'ze słałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


MSZY, por. u gardio i 
NME 
Piotrkowska 67 


0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr, Z, Rakowski 
"wezwania na miasto 


Prywatna Przychodnia 
ENEROLOGICZN 


RAW s. DO ŁAZZE ZE 
w 
Dr. Feldman Chor. wenerycznych 1 skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9— 
yz przyjmuje kobieta lekarz 
lIOTRKOWSKA 


AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
Telefon 155-77 , 


DR. MED. 


KUCJA MAKOWER i TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety 1 dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 

' KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55. 


przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wieczjod 8—11. © 
p z Z w z a w an 00, 


LEKARZ + DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA| 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 | 123-28 


Dr. I. ZYW 


Doktór 


CHIRURG 
POWRÓCIŁ... 

11 Listopada 17, tel. 123-41. 

Przyjmuje od 1 — 2 i 


Pocz. o godz. 12 


DZIŚ 


Pocz. o g. 12 


SZCZEPIENIA 


PRZECIWDYFTERYTYCZNE 


Papier 
RYWATNE 
POGOTOWIE 


ZGIERSKA 56 (Balucki Rynek) 
Całą dobę bez przerwy. 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje 2d 7—8-el wiecz- 


l. GUSTAW KOHN 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓ 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


Południowa 28 
Przyjmuje o 
od 4 — 7 wiecz. wiecz. w nie 


Anons! Następny program: 


Tel. 15.111 


akuszeria 


-DR MED, 


POWRÓCIŁ 


161 
PORADA 3 ZŁ. 


choroby skórne 


tel. 
234-12 


od 2—4 i od d 2—4 I od 6—8 wie MEC E 


GŁÓWNA 


— 


specialista cjalnościach. 


170-03. 
w. 


tel. 


Tel. 201-93, 


DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 
HERBERT MARSHALL I GERTRUDA MICHELw potężnym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 


ZAPOMNIANE TWARZE ';[ 


Film, którego się nie zapomina, 
„NOWE PRZYGODY TARZANA“, 


i DNI NASTĘPNYCH! 


Dzień wielkiej przygody 


191X% EAFTREFJP z 
Stanieje mieso z taniej jatki 


Władze miejskie przeprowadzą odpowiednią reorganizację 


BORNSTEIN 


i ginekologia 
Piotrkowska 292a Wenerologiczna 


EKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowska 


POWRÓCIŁA 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
Przyjmuje od 9—3-ej, 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

__PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


ali. G. RYDZEWSKI 


Chor. skórne, weneryczne, pomo 
zjPrzyjmuje codziennie od 6 — Wa 
w_ niedziele od 10 — 12 tano, 


Zamenhoia 6 


ii B. Hurwicz 


PIOTRKOWSKA kęs 


Przyjm. od 8—11 i o 
W niedz. i święta a 81. 


LECZNICA OMEGA 


Przyjmują DENIE Te spej od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
nalizy, 
szer— ginekolog Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


au SRE EOG 51, 
Przyjmuje 8—10 I 4—8 


Porada 3 zł. 


DR. MED. 


REICHER M. GLAZER CEGIELNIANA Nr. 


RNYCH TERREN SKÓRNE IW. WONECZAE 


Zachodnia 64, tl 165- AII MOTOCYKE B. s. A. — 600 z nowo- 


d 8—11 rano i od 5—śŚ|przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz|czesnyra wózkiem w doskonałym sta 
dzielę i święta od 9—12lw niedziele ł świeta od 10—12 wpol 
3000000093 490 


Ni 262 


Notatnik miejski 


Do zarządu miejskiego zwróciła się delega- 
cja właścicieli działek w Łagłewnikach o prze- 
prowadzenie linji tramwajoweł, która będzie 
łączyła nowe osiedle „miasto = las“ ze śród- 
mleściem, Następnie delegacja prosiła o zain- 
stalowanie oświętienia elektrycznego na terenie 
budującego się osiedla w Łagiewnikach. Po- 
stulaty te będą uwzględnione. 


dzić w skład przedsiębiorstw miejskich, 
gdyż nie powinna być ona przedsiębior- 
stwem obliczonym na zyski, ale iedy- 
nie służyć ma do zaspakajania potrzeb 
najbiednieiszych mieszkańców £.odzi. 

Tania jatka zostanie z dniem 1 paź- 
dziernika oddana pod nadzór wydziało= 
wi zdrowotności zarządu miejskiego, 

W związku z tem. liczyć się należy, 
że po przeprowadzonej reorganizacji i 
szczegółowej kalkulacji, ceny mięsa 
sprzedawanego w tanich jatkach będa 
jeszcze niższe. 


Na wokandzie Sądu Apelacyjnego w War- 
szawie znajdzie się w dniu 29 b. m. Sprawa 
przeciwko łódzkim „bombiarzom*, sprawcom 
podrzucenia bomby pod sklep przy ul. Zawiszy, 
pod sklep przy ul. Piotrkowskiej i próby pod- 
rzucenia bomby pod drukarnię przy tl. Sien- 
klewicza. 


— zn M 


W dniu das cech plekarzy wysto- 
sował do starostwa grodzkiego pismo z wnio- 
sklem o zrewidowanie obowiązującego cennika 
na pieczywo I podwyższenie cen chleba o 2 gr. 
na kllogramie, a cen bułek o 5 groszy na kilo- 
ulicy Nr. 9 przywłaszczył sobie gołębie Kel-|gramie. Żądanie swe piekarze motywują znacz 
lera, wartości zł. 20 i nie chce zwrócić. ną zwyżką cen mąki. 

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. ri e 

W sobotę, dnia 19-go b. m. o godz. 20-ej w W Łodzi zanotowano wypadek tyfusu plami 
lokalu Związku Rezerwistów odbedzie się za-! stego, Na chorobę tę zapadł jeden z lokato- 
m pam Fasada Any Że l irów domu przy ul. Marsz. Piłsudskiego 35, Po- 
Balcerzaka. nieważ tyfus plamisty jest bardzo groźną cho- 

robą | zaraźliwą władze miejskie wydały na- 
tychmiast zarządzenie ochronne, Całą nieru- 
chomość zostanie gruntownie przedezynieko* 
wana. 


KRADZIEŻ GOŁEBI. 
Keller Antoni, zam. przy ul. Gawrońskiej 
Nr. 3 zameldował w komisariacie P. P., że są- 
siad jego Arkuszewski, zamieszkały przy tejże 


REPERTUAR KIN. 

OŚWIATOWE: — Becky Share 
NOWOŚCI: — Zew krwi. 
LUNA: — Śmiertelny Skok. 


Q 


złożył dar na do- 
zbrojenie Armii" 
do dyspozycii Gem. 
Rydza Smiagłego 


PAUDIÑA brew) Z0”KOW. 


Dr. 
Akuszerja i chor. kobiece 


2: ZIOMKOWSKI 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 


4006: chor. wenerycznych, skórnych, 
przyjmuje od 12—1 i od 4—7 popol 


włosów i moczopłciowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. Í 
święta od 9—12. 


Dr. Runńdszfein 
AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "25:34 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. i —8-ej. 
>———$$6...........>>„>_>—Ą4 


MEBLE lakierowane dziecinne, ku- 
chenne i korytarze. Ceny niskie, S. 
Dzieciarski, Piotrkowska 16, w pod- 
wórzu. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskręcia Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel, 170-18. 31. 


5 Zł TRWAŁA ondulacia z gwarancią 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. ód 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO. = CHOROBY 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. med. 


aparatem parowym lub elektrycznym 
M. TAUBENK AUS wykonuje zakład fryzierski, Głów- 
na 33. 20 
K ———— a mnM IMO 
Pana oi Peyo Kous TRWAŁA ondue wykonuje zikład 
i weneryczne F A fryzjerski p. f. „Leon“, B. Limanow- 
skiego 66. Cena zł, 6. Gwarancja pół- 


Zgierska 11 245-20 
M RITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
tel. 142-42| NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 


roczna 


„Czystość 


przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 
Ceny konkurencyjne, 


Do MATRKUŁ 6 fotografji retuszo 
wanych Zł. 1.—- wykonywa Zakład fo 
tograficzny  „Fotorys*, wł. L. Laks, 


9, 
niedz, i święta od 9—12 w poł. 


2 ml H. LUBICZ 


e chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. POWRÓCIŁ 
7. telefon 141-32. 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 į 5—8 w. 
W niedziele į świeta od 9—11 rano. 


Roentgen 


Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowy 
dom Piotrkowska 79. 8 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 

PPOYPOPYP 


nie sprzedam. Tel. 132-40. 


g 'zpo6 o 'z30g 


Film prod. polskiej p. t. 


W rol. głównych FRANCISZEK BRODNIEWICZ i K. JUNOSZA - STĘPOWSKŁ 


ER Jooo TA E A E S ESEE 19 1X 


Strajk okupacyjny 
w thalni Piotrkowskiego 
Łódź, 19 września. 
(k) — W, tkalni Piotrkowskiego przy 


Tm ZĘ e =" | o Ta ZĘ ak 0 —— 3 


Str, 3 


LRIREJVY 13% 


anadenia władz w okresie przedwyborczym 


u. Wólczańskiej 49-51 wybuchł w dniu „„Malarzom* grożą surowe kary. — Komu wolno rozlepiać afisze 


wczorajszym ostry zatarg. 

Robotnicy zażądali od firmy honoro- 
wania umowy, a gdy mimo to firma nie 
wyregulowała płac — wczoraj rano 
wszyscy robotnicy na znak protestu po- 
rzucili pracę, nie opuszczając jednak mu- 
rów labrycznych. 


Powiacłomiony o strajku inspektorat 


pracy zwolłał konferencję, celem zlikwi- 
dowania zatargu. 


,się w lokalach  komisyj 


agitacyjne ? — Zezwolenia na wiece i zebrania przedwyborcze 


Łódź, 19 września. |wódniczący komisyj obwodowych otrzy stale w magazynach miejskich. Zostaną 
(v) — W dniu wczorajszym odbyły | mali odpowiednie druki do obliczania ilo- ¡one w dniu głosowania zapieczętowa- 
okręgowych|Ści głosów, formularze i przybory kan- ne przez przewodniczących obwodo- 
konferencje z przewodniczącymi i za- celaryjne. j wych komisy] wyborczych w obecności 
stępcami komisyj obwodowych. Zebra- Miejski referat wyborczy rozpoczął, mężów zaułania wszystkich list. _ | 
ui otrzymali szczegółowe instrukcje w również rozwożenie urn do głosowania | W dniu wczorajszym, miejski refe- 
sprawie urzędowania w dniu głosowania do obwodowych lokali wyborczych. — rat wyborczy przekazał koncesjonowa- 


do rady miejskiej. Jednocześnie prze-!Urny te w ilości 203 przechowywane są nemu przedsiębiorstwu afisze Głównej 
ZER Z Komisji Wyborczej, celem wyklejnia ich 


na murach miasta. Afisze te, zawierają- 
ce szczegółowe i ostateczne nazwy i 
numeracie list oraz nazwiska zatwier- 


Fryzjerzy chcą spisywać protokuły 


za łamanie ustawy o 8-godzinnym dniu pracy. — Zamiast pro- 
centów — stałe stawki. — Pismo związków zawodowych do in- 


spekcji pracy. — Wielki wiec pracowników fryzjerskich 


raf Łódź, 19 września. 
(k) —*Pracownicy fryzjerscy w Łodzi 
podjęli energiczną akcję o polepszenie 
swego byłu i wysunęli cały szereg postu 
latów. `“ 

Jeden 12 tych postulatów mówi 
o bezwzględnym przestrzeganiu 8-godzin 


„nego pracy 
w łódzkich zakładach fryzjerskich. Jak 
się bowiem okazuje, pracownicy zatrud- 
niani są często po kilkanaście godzin na 
dobę, co szczególnie ma miejsce w mniej 
szych prizeldsiębiorstwach. 

Związki zawodowe, grupujące praco- 
wników _frzyzjerskich, przeprowadziły 
w ostatnich dniach kontrolę, mającą ha 
celu ustalenie, którzy właściciele zakła- 
dów nie przestrzegają 8-godzinnego dnia 
pracy, napotkali na stanowczy 
opór ze strony pracodawców, 


To scimo miało miejsce podczas kon- | dzia aresztowany został w dniu wczo- 


troli zaktładów fryzjerskich w niedziele 
i święta. | 


a- 
niedzieleż. 


dzonych kandydatów, będą rozkłejone 
już w dniu dzisiejszym. 


Starostwo grodzkie w Łodzi wydało 
organom policji państwowej ostre in- 
strukcje w sprawie przestrzegania za- 


| dziernika r. b, wielki wiec fryzjerów, ce-| pracownicy zakładów II kat. — 40 gr. 


rządzeń odnośnie urządzania wieców i 

lem omówienia obecnej sytuacji, i III kat. — 30 groszy, — Za strzyżenie rozłepiania afiszów agitacyjnych w okre 
Na wiecu tym omówiona będzie spra- | stawki mają wynieść: 75, 60 i 50 groszy. sie przedwyborczym. 

wa zawarcia z iryzjerami umowy zbioro-| Pozatem związki zawodowe domagać. Ponieważ doszło do wiadomości 

wej. — Umowa ta wprowadzić ma za-jsię będą, aby przyjmowanie i zwalnia- władz, że na podwórzach domów i nie- 

miast obecnie stosowanych procentów, nie z pracy, odbywało się tylko za Po- zabudowanych placach urządzane są ze 

pewne stałe stawki, Pracownicy zakła-| średnictwem organizacji zawodowej, że- brania przedwyborcze bez zezwolenia 


| dów fryzjerskich I kategorji otrzymywać by terminatorzy fryzjerscy 


proszą o wydanie związkom |TUSZkA — niedoszłego zabójcę, do wię- 
 sporzą- | Zienia śledczego. N 


i w majątek pomiędzy dzieci, 


otrzymali | 


mają za każde ogolenie po 50 groszy, szereg przywilejów i t. d. 


70-iefni starzec, ojciec. 20-ga dzieci 


postrzelił swą wnuczkę. — Niezwykła zbrodnia 
pod Łodzią 


Łódź, 19 września. |Maria Janiakowa (mąż jej przypadkowo 

(gr) Jan Janiak, 73-letni rolnik, za- |nosi to samo nazwisko) wraz z wnucz- 
mieszkały we wsi Kazimierzów pod Ło*|ką kopały kartofle, chciwy staruszek 
skonstatował, że kobiety weszły na jer 
go pole. 

Na tym tle doszło do kłótni i Janiak, 
wbiegłszy do mieszkania, przyniósł fu- 
zię i strzelił do wnuczki. Pierwszy strzał 
ranił ją w dłoń. Kiedy młoda kobieta 
poczęła uciekać, starzec oddał jeszcze 

g i 'jdwa strzały, tym razem celniejsze. |. 
"Jak się okazuje, Janiak podzielił > Ratina zabrano z pola, a o usiłowa- 


rajszym za usiłowanie zabójstwa. 
Janiak, oiciec 20-ga żyjących dzieci, 

strzelił z fuzii do swej zamężnei wnucz- 

ki, 22-letniej Heleny Słupiankowej. 
Ranną odwieziono do szpitala, sta- 


lwią część jnym zabójstwie doniesiono posterunko- 
jednak pozostawił dla siebie. Kiedy w | wi policji. 


Jednocześnie związki proszą okręgo- | dniu wczorajszym córka jego, 55-letnia 


wego insp'ektora o pociągnięcie do odpo- 

wiedzialmości tych właścicielów zakła- 

dów tryzżerskich, którzy omijają obowią- 

Rp przepisy i łamią ustawy pracow- 
cze, 


Terminatorzy przyłączyli sle do straiku 


Zatarg w przemyśle drzewnym rozszerzył się 


Niezalężnie od tej interwencji, związ- 


4 1 Łódź, 19 września. 
Ki zawodowe zwołały na dzień 4 paź- 


(k) W ubiegłą środę, odbyła się w 
okręgowej wroci pracy miod 
w sprawie zlikwidowania strajku stola- 

Dwa zebrania przedwyhor (ZE |rzy, która nie dała rezultatu, | 
3 Łódź, 19 września. Po konferencji tej wszczęte zostały. 

(k) — Związek zawodowy pracowni- Pertraktacje między przedstawicielami 
ków iryaljerskich i kosmetycznych ZZZ, | 9bydwu stron — t, į. pracodawców i ro- 
zwołuje na nadchodzącą niedzielę, dnia | POtników, celem osiągnięcia porozumie- 
21 b. m. na godz, 8 wieczór nadzwyczaj- | nia. Tematem obrad była w dalszym cią- 


wali związkom, że płace będą podwyż- 

szone, ale umowy zbiorowej nie mogą za 
wrzeć, 

Ponieważ związki nie ustąpiły ze swe 

go żądania — pertraktacje rozbiły się. | 

związku z tem, jak się dowiaduje- | 

my, strajk stolarzy został zaostrzony, 

przez przyłączenie się do akcji również | 

terminatorów stolarskich, którzy dotąd 

pracowali w zakładach. W ten sposób 


i 


ne walne; zebranie przedwyborcze i wzy 

wa wszystkich członków i sympatyków 

na to zćlbranie, 
t . " . 

Związk dozorców domowych pr 
Wodnym: Rynku 13, zwołał na sodalę, 
na godz. 2 po poł. zebranie przedwybor- 
cze, któe odbędzie się w lokalu związko 
wym przy Wodnym Rynku 13. 


Porzisciła dziecko z nędzy 


Łódź, 19 września. 

(gr) Do 4-go komisarjatu policji zgło- 
siłą się w dniu wczorajszym Stefania 
Sikora, IJezrobotna bez stałego miejsca 
zamieszkłania i z płaczem oświadczyła 
dyżurnergu przodownikowi, że w dniu 
3 sierpnya r. b. porzuciła swe 12-dniowe 
dziecko na schodach wydziału opieki 
społeczułei. Nieszczęśliwa kobieta, tra- 
piona wyrzutami sumienia, postanowiła 
sama zgłłosić się do policji i prosić o li- 
tość. Niejmowię, jak stwierdzono, znaj- 
duje się od przeszło miesiąca w miej- 
skim dortwi wychowawczym. 


| Wyjaśnienie 


Łódź, 19 września. 


liczba strajkujących wzrosła o blisko 2 
tysiące osób i wynosi około 6.500 osób, | 


frwawa zbrodnia sasiada 


Sprawcą napadu uticznego zajęła się policja 
' Łódź, 19 września. Obaj sąsiedzi żyli w niezgodzie i o- 

(gr.) Wczoraj donosiliśmy o krwa-|negdaj wreszcie doszło pomiędzy nimi 
wym napadzie, dokonanym na ulicy |do ostrej wymiany słów. Podczas awan- 
Piwnej 49, ofiarą którefo padł Stanisław |tury Błaszczyk uderzył siekierą prze- 
Ratajczyk, któremu przeciwnik rozpłata? | ciwnika. 
ziowę siekierą. Poszkodowanego w šta- | Stan napadniętego jest cieżki. Nie 
nie poważnym przewieziono do szpitala : wiadomo, czy uda się go utrzymać przy 
Ubezpieczalni Społecznej. życiu. A 

Dochodzenie policyjne ujawniło, iż | Pierwszy komisarjat zajął się wojow 
sprawcą krwawej rozprawy był sąsiad niczym sąsiadem. 
Rataiczyka, Stanisław Błaszczyk. i 


Dozorzy ofrzymali już swe akfa 


Rozłam w związku został zlikwidowany 


łódź, 19 września. kalu „Pracy Polskiej" przy ul. Piotrkow- 

(k) — Rozłam w niezależnym związ- skiej 92 udali ig urzędnik starostwa 
ku dozorców domowych przy Wodnym. grodzkiego p. aczorowski, prezes 
Rynku 13, o czem donosiliśmy już obszer związku dozorców domowych przy 
nie, został w dniu wczorajszym ostatecz Wodnym Rynku 13, p. Rozenow, kierow 
nie zlikwidowany. 


gu sprawa umowy zbiorowej. 
Pracodawcy jeszcze raz zakomuniko- 


Jak wiadomo, starostwo grodzkie w d., którzy odebrali szały, stoły, obrazy, 


inik tego związku p. Kunce, skarbnik i t. |C 


władz, Starostwo nakazało w takich wy 
padkach wyłegitymowanie organizato- 
rów zebrań, celem pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności karno-administracyj- 
nej. Za przekroczenie to grozi kara do 
1000 zł grzywny .i 6 tyg. aresztu, 

Wszelkie zebrania publiczne mogą 
się odbywać jedynie za zezwoleniem 
władz. Starostwo grodzkie nie będzie jed 
nak wydawało zezwoleń na wiecie pod 
otwartym niebem. 

Wszelkie afisze agitacyjne przedwy- 
borcze mogą być wykleiane jedynie na 
miejscach do tego przeznaczonych, a 
wyznaczonych przez Zarząd Miejski I za 
pośrednictwem  koncesiowanego biura 
rozklejania aiiszów przy Zw. Inwalidów 
WOJENNYCH 2 nosząc, narta 

Prywatni „rozklejacze” afiszów będą 
zatrzymywani przez władze i poddawani 
rewiziom, ponieważ często zdarza się, że 
posiadają oni przy sobie broń. 

„Malarze“ na płotach i ścianach do- 
mów będą również zatrzymywani. Gro- 
zi im surowa kara. 


TERETA EEA 
OOOO 


Strajk sezonowców 
na drodze Łaznów-Bętków 


Łódź, 19 wrżeśnia. 
(k) — Na robotach publicznych pro- 


'wadzonych przez Fundusz Pracy pra- 


cuje obecnie, na terenie całego woje- 
wództwa łódzkiego, 15.548 osób. 
Najwięcej robotników zatrudnionych 
iest przez łódzki oddział Funduszu Pra- 
cy: na terenie Łodzi i w okolicy pracu- 
je na robotach publicznych 7.185 osób. 
Oddział Funduszu Pracy w Kaliszu za- 
trudnia. 1871 robotników, w Pabjanicach 
— 2713, w Piotrkowie Tryb. — 1540 
robotników, w Radomsku — 785, w To- 
imaszowie Maz. Fa 1454 robotników. 


Na drodze Łaznów — Bętków, pow. 
brzezińskiego, zastrajkowało wczoraj 60 
robotników sezonowych, zatrudnionych 
przy budowie szosy. 3 

Strajkujący domagają się podwyżki 
płac. 


Zamach samobójczy 


Łódź, 19 września. 

Wczoraj rano po kłótni z narzeczo- 
nym usiłowała pozbawić się życia 18- 
letnia Maria Pilecka, zamieszkała przy 
ul. Wójtowskiej 13. Młoda dziewczyna 
napiła się kwasu solneśo i w stanię b. 
groźnym przewieziono ją do szpitala im. 
Prez. Mościckiego. 


Dziś w kinach: 


ały Lord", 
— „Złotowłosy brzdąc”. 
— „Śmiertelny skok", 


P. Piġtr Szymański prosi nas o za- Łodzi wydało zarządzenie, iż wszystkie akta i t. p. przedmioty z lokalu „Pracy EUROPA; Syn admirała", | H 
7. ŻA S Ż A rim A GRAND-KINO: — „Trędowata”. 
znaczenie, że nie kandydował w OkrĘZU | ruchomości, zabrane bezprawnie z loka- Polskiej”. METRO, — „Zapowułańe twarze” 
VII z listy Obozu Narodowego nie z po-| lu związku dozorców przez p. p. Osiń-; Wszystkie te rzeczy zostały zawie- | MIRAŻ: — „Dzień wielkiej przygody". 
wodu tegý, że jest analfabetą, gdyż umie, skiego i Tomaszewskiego, którzy przyłą- zione do lokalu przy Wodnym Rynku 13 zenon ia zapomnij o mnie“, 
czytać i pisać, a wiadomość. ta polega! czyli się do „Pracy Polskiej”, mają być : E ae aa została raz nazaw- RAKIETA: PA a z asd Wa e 


na omyłce, lecz z powodów własnej [zwrócone prawowitym właścicielom. 
rezygnach. (v) 


Wczoraj, w godzinach rannych do lo- 


(RIALTO: — „Carewicz”, 


| 


fallo! Tu radje! 


SOBOTA, dnia 19-go eśni 
PROGRAM "ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
6.30—6.33:. Sygnał czasu ; Pieśń „Kiedy ran: 


ne wstają zorze”, 6.33—6.50: Gimnastyka: 6.50 


—1.20: Muzyka. (płyty) 7:20— 7.30: Dziennik po- 


ranny. 7.30—7.35: Parę informacyj. 7.35—7.40: 
Zapowiedź programu. 7.40—8,00: Muzyka (pły- 
ty). 8.00—8.10: Audycja: dla szkół, 8,10—11.30: 
rzerwa. 11.30—11,57; Audycja dla szkół: Śpie- 
wajmy piosenki, 11.57—12.03: Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—12,13: Po- 
gadanka na tematy prawne p, t, „Weksle į wek- 
selki" — poe Marjan Kozowski. 12.13—.12,23: 
Dziennik po udniowy. 12:23—13.10: Koncert w 
wykonaniu Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. 
13.10—13,15: Chwilka gospodarstwa domowego. 
13,15—14:30: Przerwa, 14.30—15.30: Muzyka lek- 
ka (płyty). 15.30—15.45: Wiadomości gospodar- 
cze. 15/45-16,00: „Ze śpiewem przez Polskę" — 
„Romantyczność «nad Świtezią" — audycja dla 
dziecj starszych w oprącowaniu Wandy Doba- 
czewśkiej (z Wilna), 16.00—16.45: roczyste 
otwarćie nowćj rozgłośni we Lwowie: Przemó- 
wienie wła miejscowych i władz Polskiego 
adia oraz część koncertowa w wykonaniu Or- 
kiestry Tadeusza Seredyńskiego. 16.45—17.00: 
„Stoliće państw: Bałtyckich” — „W Helsinkach", 
odczyt — wygł. J, Borowik (z Torunia). 
17.00—17.50:; Koncert z okazji Święta Kolejarza 
Folakjago w wyk. reprezentacyjnej orkiestry 
K.P.W pòd dyr Hamrota (z Krakowa). 
17,50—18,00; „Pustynia Błędowska" — pogadanka 
wyśłosi Florian 'PociskeŚpiewak (z Katowic), 
18.00—18,10: „Życie m. Łodzi" — pogadanka p.t, 
„Dzieci robotników w ostatnich promieniach 
słońca” —'wygł. mër. Zygmunt Raczyński. 
18.10—-18,15; Pogadanka: strzelecka p.t. .„Wró- 
ciliśmy z obozów strzeleckich”. 
18.15—18.40: „Wesoły Dymek z Komina” — aud. 
p. t. „Babie lato w winnym sosie”. 
1840—18/48: Koncert: reklamowy, 
18,48—418,50: - Wyniki piagaisnia Loterji Państw. 
18.50—19,00 Pogadanka aktualna, 
19,00—20,15; Koncert w. wykonaniu Kapeli Lu- 
dówej Feliksa Dzierżanowskiego oraz „Ja- 
kie 'pioseriki są ładnićjsze' -~ spór między 
óralem i mazurem w- wykonaniu Orwida i 
achemskiego (dialog z . pia Radiowej). 
2015—20.45: Audycja dla Polaków zagranicą — 
Żelazowa Wola — skarbiec pamiątek po 
Chopinie!-w oprac. K. Barlińskiego, 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00-22.00: Koncert Reprezentacyjny Rozgłoś- 
ni Lwowskiej w wykonaniu orkiestry oraz 
solistów (ze Lwowa). 
22.00—22 10;, Wiadomości sportowe ogólne. 
22.10—22,15: Wiadomości sportowe lokalne 
22.15—23,00: Muzyka taneczna (płyty). 
23.30-—0.30;;Koącęrt Życzeń, |» ulnijoi 
Saietk 14 a kas 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. i 
Godz, 20.15 SZTOKHOLM: Melodie operetkowe, 
20.30 ANGLIA (Reg. .Progr.); Koncert sym, 


z Qurana IA. — 2035 KOPENHAGA: 
Radiobal dla młodych, — 2045 MEDIOLAN: 


pore r ę 

Godz. 22,00 OKHOLM: Muzyka tan. — 22.10 
W Ñ; Koncert. rozrywkowy. — 22.30 
ANGLIA (Nat. Progr.)s Koncert radioork. 


sdndrzej Żański 
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"Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
SZA DON 3 P $ 
.„„DóWładuje się o tem narzeczony Da- 
"miśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w  platoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią, 

. «Kresińska po..wielu przygodach poznaje 


jąjemolczego „dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

i Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabina zawiązuje się .płomienny romans. 


H T słusznie — przyznaje Reczyński 
«— postępek mój był naprawdę bardzo 
nieladny! . .///. 

— Kwalifikuje pan swój czyn bar- 
dzo łagodnie — skrzywiła się Groto- 
mirSka. — Ja określiłabym go. znacznie 
ostrzej... 

— Nie mam rzeczywiście nic ną swo 
je usprawiedliwienie i bez szemrania 
przyjmę każdy wyrok! 

— Właściwie nie wolio mi pana dła 
żej trzymać po tem, co się stało... ` 

Teraz .ona.skolei musnęła spojrze- 
niem jego rozrośniętą postać, mocne ra- 
miona, wyrazisty profil rasowego spor- 
towca i młode, zuchwałe usta. 

Zrozumiała, że nie rozstanie się z nim 
tak łatwo. 

—.Ale,kończy surowym głosem — 
nie mam w tej chwili innego szofera. 
Kto wie, czy nie zatrzymałabym nawet 
pana, gdybym z jego strony nie otrzy- 
mała pewnych gwarancyj. 

— Przyjmuję wszystkie — zawołał 
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kanalizacyjnych 


uwzględnione przez zarząd miejski.— Wypowiedzenia pracy mu- 
rarzom będą cofnięte. — Zwrot połowy opłat szkolnyci: 


Postulaty pracowników 


Łódź, 19 września. 
(k) — W. dniu wczorajszym w zarzą- 
dzie miejskim odbyły się pod przewod- 
nictwem p. prez. Godlewskiego dwie 
konferencje z pracownikami kanaliza- 
cyjnymi — z murarzami, zatrudnionymi 
przy budowie zbiornika czystej wody na 
Budach Stokowskich oraz z «umysłowy- 
mi pracownikami, zatrudnionymi w biu- 
rach wydziału kanalizacji i wodociągów 
m. Łodzi, 


Murarze, pracujący na Budach Sto- 
kowskich mieli otrzymać w dniu dzisiej- 
szym wypowiedzenie pracy, gdyż roboty 
związane z budową zbiornika, zostały 
już ostatecznie zakończone. 

"Na wczorajszej konferencji przedsta- 
wiciele związku „Praca'* wskazali, że los 
tych -pracowników będzie tragiczny, 
gdyż zasiłki wyczerpią im się do zimy, 
przez co przez szereś zimowych miesię- 


Delegat ministerstwa bawił w Łodzi 


P. dr. Pietruszewski interesował się akcją szczepień 
przeciwbłoniczych 


łecznej, naczelnik wydziału walki z cho- na lustrację terenu województwa łódz- 


zdrowia p. dr Pietruszewski. 

P. dr Pietruszewski odbył konferen- 
cję z przedstawicielami Wydziału Zdro- 
wia w Urzędzie Wojewódzkim, oraz na- 
stępnie konferencję z przedstawicielami 


wydziału zdrowotności Zarządu Miej- |pień ochronnych, przecwbłoniczych zo- 
stała przedłużona do dnia 26 września 


skiego oraz Państwowego Zakładu Hi- dłuż 
Ń br. Szczepienia w terminie dodatkowym 


gieny. F, 
Wizyta p. dra Pietruszewskiego tą- 


|sanitarny przy ul. Żeromskiego 4 przy- 
,glądając się szczepieniom. 

Dzień dzisiejszy poświęcony został 
kiego. Podczas objazdu terenu woje- 
wództwa. dr Pietruszewskiemu towa- 
jrzysży, naczelnik wydziału zdrowia w 
| urzędzie wojewódzkim p. dr. Salak. 


Jak się dowiadujemy, akcją szcze- 


Ddbywać się będą w dozorze sanitar- 


czy się z odbywającą się jednocześnie nym przy ul. Łagiewnickiej 34-36 dla 


w Łodzi 
przeciwbłoniczych, czem się delegat 
ministerstwa specialnie" interesował. 


P. dr Pietruszewski zwiedził dozór! 


„CAPITOL 


Największ 


„., Nad program tygodnik, PAT. 
ioe, Hasłem naszem: palpitsen wett- 
Balkon I m. 


JĄ gr. 109 8 
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Powieść spółczesna 


aż nazbyt skwapliwie eks-student. 

Ona spoważniała. > 

— W pierwszym rzędzie będzie 
pan musiał zapomnieć o tem, co się 
stało. Niech się panu wydaje, że — mó- 
wiag pańskiemi słowami — by! to tylko 
sen! 

— Już zapomniałem — zapewnił ją 
pospiesznie (jakgdyby tak cudowny epi 
zod można było wymazać z pamięci). 

— To bardzo dobrze... I nie muszę 


dodawać, że odtąd poniecha pan raz ki 


zawsze podobnych głupstw. 


— To rozumie się samo przez się, 


pani hrabino: 

— Słowo? 

— Słowo! 

— Wierzę panu! 

— Dziękuję pani hrabinie!. . 

Mówili coraz lakoniczniej: rozmowa 
rwała się. Stanisław stał niezdecydowa- 
ny na środku pokoju, ona, lekko zmie- 
szana, siedziała przy swoim stoliku, nie 
wiedząc, jak właściwie zakończyć dra- 
żliwą tę-dyskusię. . 

Wreszcie mówi: 

— Jutro, o godzinie ósmej rano. je- 
dziemy do Brzeżanek, proszę być punk 
tualnym! ; 

— Słucham panią hrabinę. 

— A teraz dowidzenia — powiada 


hrabina. Waha się, nie wie bowiem, czy, chłopak ten podobał jej się coraz bar- na w karbach 


podać mu rękę, czy nie. 


dłoń. 
— Dowidzeniai — powtarza. 
On uimuje jej rękę, w swoją:i powoli 
podnosi do ust. > ać 


sukces_ Na 
ŁOTO 

Najwspanialsza kreacja SHIRLEY TEMPLE 
su DIN Współudział biorą: John Bołes; Jane 


yig » 


Łódź, 19 września. 

(v) — W dniu wczorajszym bawił 
w Łodzi delegat ministerstwa opieki spo-, 
robami zakaźnymi, departamentu służby 
miejsca 


"| Raz jeszcze całuje go, 


akcią szczepień ochronnych dzieci, które z powodu chorcby, czy in- 
[szea względów nie mogły być pvddane 


szczepieniom w terminie wcześniejszym. 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCHI 
jmłodszej -gwiazdy 


LOSY BRZDĄGC« 
Derewail 
jorz aktualności! 


Dar 


SRochette Hudson. ` 


MERY AATA! 1741 


(r. Pocz. o g. 12. 


, — Dowidzenia pani hrabinie i raz 


[se dziękuję za wszystko! 


pierwsza miłość | 


Wszystko dalsze następuje z niesły- 
chaną szybkością. Zanim Staszek zdołał 


ra na szyję i zaskoczonego mężczyznę 
całuje w same usta. 
— Raz jeszcze jeden zapomnijmy 0 


cy około 100 robotników pozbawionych 


się zorientować, Julia zarzuca mu ramio | 


byłoby środków do życia, 

P. prez, Godlewski oświadkzył, że 

| WYPOWIEDZENIA PRACY BĘD 
COFNIĘTE 

(i pracownicy murarscy zostanią zatrud- 

nieni jeszcze przez pewien okies czasu, 

co umożliwi im przetrwanie zirny. 

Na drugiej konferencji omówiona zo- 
"stała sprawa pracowników umysłowych 
wydziału kanalizacji i wodociąjtów. 

Jak wiadomo, pracownicy cii nie ko- 
rzystają z takich samych przywilejów co 
pozostali urzędnicy miejscy: zarząd mia- 
sta nie zwraca im części opłal szkolnych 
a pozatem pracowników tych iie obo- 
wiązuje ten sam regulamin pracy, co po- 
zostałych urzędników. 

Pan prez. Godlewski oświadczył, że 
ZARZĄD MIASTA BEDZIE ZWRACAŁ 
TYM PRACOWNIKOM POŁOWĘ 
OPŁAT SZKOLNYCH. 

ii że niedługo wydane będą specjalne 
przepisy w sprawie podciąśnięcia praco- 
wników kanalizacyjnych pod ogólny re- 
,gulamin pracy, obowiązujący wiszystkich 
umysłowych pracowników miejskich. 

USEEEZETETETEZTNNI ETS T © -.. A 


| 19 WRZESIEŃ 1936 r. 

Między godz. 9-tą a 11-tą rano nie uależy roz- 
(Poczynać nowych interesów ani zaqyrowadzać 
„zmian, Jest to także nieodpowiednia pora do 
wyruszania w podróż morską. Południie przynie- 
sie zainteresowanie artystyczne oraz rojek i 
plany na przyszłość, które czemprędzej należy 
wprowadzać w życie Między godz. 13-ifą a godz. 
.16-tą nie należy kupować ani sprzedawać ziemi 
,ł rzeczy pochodzących z ziemi. W. tym czasie 
„narażeni jesteśmy na szykany i nieporozumienia 
'z przełożonymi, Godz. 17-ta sprzyja sportowcom 
ji turystom i nadaje się do zawierania trwałych 
związków miłosnych i przyjaznych. Qd godz. 18 
„do ggdz, 20-ej dobrze jest nawiązywać stosunki - 
z osobami na i ya NOAA y satges 
sprawy, wymagające szybkiego zakoźiczenia, —- 
Okreś ten radaje się również % z 
nej korespondencji. Późniejsze godziny: zapowia- 
dają się gorzej, Należy unikać osób, które nam 
są wrogo usposobione i zaniechać wszyńitkiego, ca 
nie jest pilne, 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, fo- 
|warzyskie, posiada zdolności artystyazne, dąży 
do zdobycia sławy, uparte. 


Minął jeden dzień, drugi i irzeci a 
sytuacja nie ulegała zmianie, i 

Przejeżdżając raz przez Kamienną 
«Wólkę, ujrzała Grotomirska idącą 
wzdłuż szosy ładną dziewczynę, która 
na widok Reczyńskiego zaczerwieniła 
się gwałtownie. 

Staszek uśmiechnął się do miej przy- 


konwenansie: jutro będziemy znowu — jaźnie i obejrzał się za nią. l 


|hrabiną i jej szoferem — mówi. 


ipycha w stronę drzwi. 
' — A teraz odejdź! I niech również 
i to wydaje ci się tylko snem. 
Szybko zamyka za nim drzwi. 
Stanisław — któremu kręci się w gło 
‚wie — niezgrabnie idzie amiiladą wiel- 
kich komnat. 
Serce stuka mu głośno w piersi: 
— A jednak i ja nie jestem Julii obo- 
iętny! — myśli uszczęśliwiony. 
i ; 
Rozdział sto dwunasty- 


! NARESZCIE 


| Pocałunek Julii przekreślit wófawe! 


dzie ich. obopólną umowę, Staszek jed- 
nak — skoro na drugi dzień mknęii ra- 
zem samochodem — udawał ,że v ni- 
'czem nie pamięta. 

i Również i hrabina nie miała powo- 


Idów do przypominania mu o tym epi- 


lzodzie.... — przynajmniej narazie. 
|. Może gdyby Stanisław narzucał jej 


j,się w dalszym ciągu i pozwalał sobie na! 


jakiekolwiek poufałości, odsunęłaby się 
cd niego. 
` Lecz, że zamienił się on w uosobie- 
nie taktu i powściązliwości, rezerwa je- 
go zaczęła ją imtrygować. 

Nie chciała taić sama przed sobą, że 


dziej. Nawet o jego zmysłowe: brutal- 


í 


Ale Stanislaw, pomny na dane stowo 
trzymał się mocno w. cuglach. 


| 


— Cóż to za dziewczyna ? — nà- 


poczem po- tarła nań Julia. à 


— Ach, to Anka, córka młynarza! 
— Ta sama, z którą swatają pana? 
Tak! 

— Niebrzydka dziewczyna! —przy- 
znała Julia. Poczem nie wracała już do 
tego tematu. Lecz skoro następnej nie- 
dzieli zapytał ją młody szofer, czy wol- 


ino mu będzie spędzić popołudnie w Ka- 


miennej 

śpiesznie: 
— Niestety, będę pana potrzebować! 

IZamierzałam urządzić małą eskapadę da 


Wólce, Julia zawoliła po- 


iTucholin. 


Bogiem a prawdą do Tucholin je- 
chać nie zamierzała, naprędce tylko za- 
„improwizowała ten pretekst, ażeby Re- 
jczyński nie poszedł do Kamienrtei Wôl- 
ki i nie spotkał się z Anką. 

— Czyżbym była o niego zazdros- 
na? — analizowała potem sama siebie. 


|Nie mogła zaprzeczyć, że interusuie się 


Stanisławem coraz goręcej. Rezumiała, 
że prowadzi niebezpieczną grę, nie mia- 
la jednak siły wycofać się z niej. 

A tymczasem lipiec stawał się coraz 
upalniejszy. Coraz  nieznośniejsze wy- 


jdawały jej się parne noce, spędzane sa- 
„motnie na wielkiem 


łożu, zaścielonem 
puchami, koronkami i jedwabiem. 
Natura — aczkolwiek silnie trzyma- 
dyscypliny. domagała 
się swoich praw. I oto po nocach zaczę- 


Wreszcie wyciąga doń swoją małą ności myślała z upodobaniem, tęskniąc ły jej się śnić obłędne erotycizne Sny, 
„bezwiednie za momentem, kiedy znów miłosne sceny i 
+weźmie ją w swe objęcia. 


1 pieszczoty: a zawsze 
główną rolę odgrywał w nicht Stani- 
siaw. 


(Dalszy ciąg jutro). 


ałatwiania waż" 


Uiwarcie sezonu p 


1 
OZ 


pściarskiego 


wska siódma 


nastąpi dziś wieczór w sali Geyera zawodami eliminacyjnymi ina liście klasyfikacyjnej prezesa Francuskiej Federacji Tenisowej 


Łódź, 19 września. 

«ieściarze łódzcy przygotowują się, wyjątko- 
wo starannie do tegorocznego sezonu reprezen- 
tacyjnego, Już za dwa tygodnie w dniach 2—4 
października stoczy ósemka reprezentacyjna 0- 
kregu trzy spotkania międzymiastowe: w Gdyni, 
Gdańsku į w Łodzi (z reprezentacją Białego- 
stoku). 

Wobèc rozpoczynającego się dopiero sezonu 
zorjentowano się w obecnej formie zawodników 
branych w rachubę przy ustalaniu składów re- 
prezentacji natrafiało na dość poważne trudio- 
ści, wobec czego zarząd ŁOŻB organizuje w dniu 
dzisiejszym i jutrzejszym specjalne walki elimi- 
nacyjne, które mieć będą wpływ decydujący na 
składy zespołów łódzkich na powyższe trzy me- 
cze, 

Zawody te zapowiadają się niezwykle intere- 
sująco, gdyż zawodnicy mogący dziś zdobyć 
„ostrogi reprezentacyjne" dołożą chyba wszel- 
kich starań, by pokazać się z jak najlepszej 
strony. 

Program walk dzisiejszego wieczoru przewi- 
duje spotkania: Popielaty — Rossman w muszej, 
Celmer — Augustynowicz w koguciej, Michala 
—Białystok, Kijewski — Madej, Fagot — Cze- 
sławski, Birnbaum — Wyżykowski w piórkowej, 
Cyranek — Szczeciński, Kowalewski — Gene- 
sław w lekkiej, Mirowski — Rotte w pół śred- 
niej, Durkowski — Waldman w średniej i Firus— 
Jaskuła w półciężkiej. Spotkania dzisiejsze roz= 
poczną się o godz, 8-ej w sali Geyera, a przed- 
sprzedaż biletów odbywa się jeszcze do godziny 
5-ej w barze „Automat" przy zbiegu ul. Piotr- 
kowskiej i 6-go Sierpnia, 

Niemniej interesujace spotkania odbędą się 
jutro również na sali Geyera o godz. 11.30, Wal- 
czyć mają: Szwed — Benczkowski, Grambo — 
Wajnber w muszej, Stolecki — Richter w kogu- 
ciej, Spodenkiewicz — Gotfryd, Bartniak — Woj- 
ciechowski w pirkes; Wożniakiewicz — Mi- 
kołajczyk w lekkiej, Muszyński — Lipszyc, Wdo- 
wiński — Ostrowski w półśredniej, Krawczyk— 
Kuropatwa w średniej, Pietrzak — Kraszewski 
w półciężkiej i Kładas — Blibaum w ciężkiej, 


W OTE PZEŻOSZY UR TC aE e T 
Zwyciestwa tenisistów ŁKLT 


w turnieju o tytuł „najlepszego 
: łodzianina* « 


à Łódź, 19 września. 

Turniej o tytuł PASA. łodzianina” posu- 
wa się szybko naprzód. konkurencji kobie- 
cej doprowadzony on już nawet został do półfi- 
nałów, pierwszym najlepsza tenisistka łódz- 
ka Johnowa pokonała bez specjalnego wysiłku 
Kindermanównę, która uprzednio odniosła dwa 
zwycięstwa. 

W konkurencji coke) dobrze  zastartowali 
wczoraj zawodnicy ŁKLT odnosząc same zwy- 
cięstwa j kwalifikując się do jednej ósmej finału. 
W tej konkurencji nie uczestniczą jednak ze 
względów rodzinnych czołowi tenisiści Union 
Touringu bracia Brauerowie, którzy w roku 
ubiegłym sklasyfikowali się na pierwszym: miej- 
scu turnieju, 

Wyniki dnia wczorajszego przedstawiają się 
następująco: 

Gra pojedyńcza pań: Johnowa — Kinderma- 
nówna 6:2, 6:2. 


t-s 


, 


|zegrają na torze w Helenowie wyścig rewanżo- 
twy z najlepszymi kolarzami polskimi, 


‘i klasy B (od godz. 15.30). M. inn. na boisku! 


WARSZAWA, 19 września. 

Znany teoretyk tenisowy prezes Francuskiej 
Federacji Tenisowej Pierre Gillou ogłosił nast. 
klasyfikację najlepszych tenisistów i tenisistek ' 
świata: i 

PANOWIE: 1) Perry (W. Brytania). 2); 
Budge (Ameryka), 3) Von Crarm: (Niemcy), 4) 
Guist (Australia), 5) Austin (W. Brytania), 6) | 
Crawford (Australla), 7) Grand (Ameryka), 8) i 
Parker - Pajkowski (Ameryka), 10) Mac Grath į 
(Australia), | 


Jutro sensacja kolarska 


Ciekawy wyścig kolarski w Helenowie 


W dniu dzisiejszym przyjeżdżają dó Łodzi etapach wyścigu szosowezo Berlin — Warsza- | 
znakomici kolarze niemieccy, uczestnicy wyści- wa. Ostateczne zestawienie par przedstawia się 
gu szosowego Berlin — Warszawa, którzy ro- następująco: Niemcy: Schulze — Hupieid, Du- 
baschny — Ruland, Oberbeck — Schepilin, Í 

Polska: Napierała — Targoński, Starzyński-. 
Popończyk, Włodarczyk — Kapiak M., Kapiak J.' 
— Kieliszek, Łódź: Szmidt — Paul, Einzrodt | 
— Wójcik, Kołodziejczyk — Jaskulski i Hof- 
sznajder — Kołodziejski. 

„Wyścig rozpocznie się w dniu jutrzejszym 
na torze Hełenowa o+godz. 15-ej. ŁOZK apeluje 
do publiczności, by w ceiu uniknięcia natłoku, 
nabywała bilety w przedsprzedaży, która ogay] 
miecka, przyczem nazwiska kolarzy tych do- w się jeszcze dzisiaj w firmach A. Dietel, Piotr-| 
brze są znane z sukcesów ina poszczególnych kowska 157 1 E. Restel, Piotrkowska 84. | 


Bogata niedziela sportowa 


Łódź w pełni sezonu jesiennego | 


Już dawno kalendarzyk sportowy na sobotę poprzedzony spotkaniem o mistrz. klasy A.: 
i niedzielę nie obfitował w tyle ciekawych im- ŁKS Ib — SKS. Na tym samym boisku o godz. 
prez sportowych w Łodzi. (10.30 przed poł. mecz o wejście do klasy A:' 

Szczegółowo przedstawia się on następująco: Sokół (Pablanlce) — Lechia (Tomaszów). Na 

Sobota. | bolsku UT przy ul. Wodnej mecz o mistrz klasy 

Boks, W sali Geyera przy ul. Plotrkow=, A: Union Touring — Wima, Początek o godz. 
skiej 295 o godz. 20 otwarcie sezonu zawodami Il-ej przed poł. 
eliminacyjnymi, X 

Piłka nożna. Na boisku WKS o godz. 15,30 
mecz towarzyski Hakoah — Makabi. 

Tennis. 
dalsze gry turnieju o tytuł najlepszego łodzia- poprzedzą przedmecze rezerw. i 
nina, mu sy) Boks. W sall Geyera przy ul. Piotrkowskiej 

Gry sportówe. Na bólskach w Łodzi dalsze 295 o godz. 11.30 przed poł. druzł dzień walk 
mecze w szczypiorniaka o mistrzostwo klasy A. eliminacyjnych z okazji otwarcia sezonu ŁOZB, 

Lekkoatletyka, | 
Rokicińskiej o godz. 10-ej przed poł. trójniecz 

Niedziela. - Jeĉu | lekkoatletyczny: Wima — ŁKS — Boruta. 

Kolarstwo. Na torze w Hlelenowie o godz.: boisku Sokoła o godz. 15-ei mecze lekkoatle- 
!5-tej; wielki trzygodzinny wyścig amerykański tyczne: UT — Sokół (męski) i HKS — Sokó) 
parami z udziałem uczestników wyścigu Berlin— (żeński z udziałem Wajsówny) oraz popisy. | 
Warszawa oraz najlepszych kolarzy polskich I Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi od godz. 

łódzkich, Na szosie Łódź — Łowicz — Łódź 10-ej dalsze mecze w szczypiorniaka o mistrz, 
mistrzostwo Zw. Makabi. ; fkłasy A i B. 

Piłka nożna, Na stadionie ŁKS przy ul. AL. Tenis. Na kortach przy ul. Wodnej: turniej 

JUnii o godz. 15.30 mecz ligowy ŁKS — Wisła o tytuł najlepszego łodzianina. 


Prasa belgijska jest spokojna 


o reprezentację Jekkoatletyczną na mecz z Polską 


Z wymienionych zawodników niepewny jest 
jeszcze udział mistrza Polski Woźniakiewicza, 
mającego zwichniętą nogę i reaa > na ze- 
wolenie lekarza na start, Gdvby oźniakie- 
wicz nie mógł walczyć, Mikołajczyk otrzyma in- 
nego przeciwnika. 

Zawody dzisiejsze i jutrzejsze prowadzone 
będą już systemem dwuch sędziów, uchwalonym 
na ostatnim walnym zebraniu PZB. Fungować 
będzie jeden sędzia punktowy į kierownik walki 
bez prawa głosu. 


Wyścig zapowiada się niezwykle sensacyjnie, 
gdyż drużyna polska wystąpi w bardzo silnym 
składzie, tak że spodziewać się należy b. za- 
żartej i emocjonującej wałki. W składzie dru- 
żyny polskiej, prócz uczestników wyścigu szo- 
sowego, figurują nazwiska takich kolarzy jak 
Napierała, Poporńczyk, Kieliszek | Włodarczyk. 

Bardzo silna będzie również drużyna nie- 


|li-ej przed poł. mecz o mistrzostwo klasy A: 
Widzew — WKS. na Boisku Sokoła w Pabiani- 
|cach o godz. 11 przed poł, mecz o mistrz, kl. A: 


! 
| 
| 


IKP odbędzie się mecz ŁKS — IKP. 


Na boisku Widzewa o ij 


Na stadionie Wimy przy uli 


Gra pojedyńcza panów: Stetka — Olszewski Znany dziennik brukselski „Le Sports" za- 
6:0, 4:6, 6:2, Kopel — Piotrowski 6:4, 6:3, Statka | mieszcza artykuł prezesa belgijskiego Zw, Lek 
—Lewicki 6:3, 62, Grohman — Neuman 6:3, 6:3, | koatletycznego p. Hermesa, który w  następue 
Schröder — Smolewski 6:1, 6:2, Schróder—No- ; jący sposób charakteryzuje drużyne belgijską, 
wicki 6:4, 6:2, Scheunert — Keller 6:1, 6:2, | która walczy z Polską | Węgrami w Warsza- 
Scheunert — Hilpert 6:1, 6:1, Golda — Adam- | wie: Drużyna nasza- została naozół przyjęta 
czyk 4:6, 6:1, 5:5. Ostatni mecz został przerwa- | przez opinię belgłiską przychylnie. Jedynie o- 
ny z powodu ciemności i dokończony zostanie w | becność Vamderdriesche na 100 m. jest kryty- 
dniu dzisiejszym. kowaną przez tych, którzy nie śledzili postę- 


Skład Krakowa pów, jakie zawodnik ten ostatnio zrobił. Po- 
a 


chodząc z Courtrai nie mógł on wziać udziału 
Z w imprezach, urządzonych przeważnie w 
na metz z reprezentacją Węgier] o 
KRAKÓW. 19 września. 


W piatek wieczorem odbyło się posiedzenie 


Pięścidrze belgijscy 
zarządu Krakowskiego Okręgowego ZWIZKU | 


chcą walczyć z Polską 
A) pod przewodnictwem prezesa gei. BRUKSELA, 19 września. 
onda. 


Brukseli. Forma jego jest Jednak doskonałą. 
Co do pozostałych zawodników nie zgłoszona 
żadnych zastrzeżeń, Schroeven startuje na 
1500 i 5000 m. tylko dlatego, że blezi te nie 


PANIE: 1) Jacobs (Ameryka), 2) Sperling- 
Krahwinkel (Dania), 3) Marble (Ameryka), 4) 
Mathieu (Francja), 5) Round (W. Brytania), 6) 
Stammers (W. Brytanja), 7) Jędrzeiowska Jad 
wiga (Polska), 8) Fabyam (Ameryka), 9) Li- 
zana (Chile), 16) Horn (Niemcy). 


Jędrzejowska została już po 
sklasyfikowana przez Gillou. W zeszłym ro- 
ku znajdowała się na 10 miejscu. Obecnie 
Polka zaawansowała na siódme miejsce. Nie 
mniej i ta klasyfikacja krzywdzi Jedrzejowską. 
Polka bowiem dwukrotnie pokonała Mathieu, 
umieszczoną na 4 miejscu, a raz wygrała z Ja- 
cobs, sklasyfikowaną na pierwszym miejscu. 

Inne pozycje mogą też wywołać pewne za- 
strzeżenia. Lizana naprzykład dwukrotnie wy* 
grała z Round a mimo to Angielka znałduje się 
na 5 miejscu, a Chilijka na 9. 

Wśród panów uderza sklasyfikowanie po 
raz pierwszy młodziutkiego polskiego tenisisty 
Parkera - Pajkowskiego. Przypominamy, że 
Parkerowi udało się niedawno pokonać w me= 
czu pokazowym Perry'ego. 


raz drugi 


Echa wyścigu Berlin— 


Warszawa 


Czy Zieliński będzie zdyskwa- 
lificowany 
Warszawa, 19 września, 


W dniu wczorajszym miało się odbyć zebra- 
nie zarządu Polskiego Związku Tow. Kolarskich, 


ina którym miała być Ag psa sprawa dys- 
g 


kwaliiikacyj Zielińskiego, Ignaczaka i in. kolarzy, 
uczestników wyścigu Berlin — Warszawa. Ze- 
branie to jednak zostało odłożone do przyszłego 
tygodnia, przy czym postanowiono przedłożyć 
o aprobaty prezesa Związku wniosek o zdys- 
kwaliiikowanie Zielińskiego, aż do czasu przy 
szłorocznych mistrzostw olski włącznie. 


węgrzy przyjechali 


| Start Kucharskiego niepewny 
Na kortach UT przy ul. Wodnej: Burza — ŁTSG. Mecze o mistrzostwo klasy A| 


Warszawa, 19 września, 


W dniu wczorajszym o godz, ii-ej wieczorem 
przyjechała do Warszawy lekkoatletyczna repre- 
zentacja Węgier, która walczyć będzie dziś i ju- 
tro z Polską. 

W drużynie polskiej dotychcząs nie jest pews 
ny start Kucharskiego, który jeszcze do War- 


A szawy nie przybył į podobno ma duże trudności 


z uzyskaniem urlopu, Brak Kucharskiego byłby 
poważnym osłabieniem naszej reprezentacji. 


Tabelka porównawcza 
rekordów Polski, Węgier i Belgii 


W związku z meczami lekkoatletycznymi 
Polski z Belgią i Węgrami, podajemy poniżej 
porównawczą tabelkę rekordów  węzierskich, 
belgijskich i polskich: 

100 mtr. — Polska 10.7, Belgia 10,7, We- 
gry 10.4. 

200 mtr. — Polska 22, Belgia 22, Węgry 21. 

400 mtr. — Polska 48.8, Bełzia 49,7,  Wę: 
gry 48,4. 

1:51,6, Belxla 1:54,4, 


odbywają się jednego dnia. P. Hermes stwier» | Wegry. 1:52. 


dza dalej, że Zw. Belgijski nie chciał wstawić 
na 1500 m. Geeraerta, gdyż na 800 m ma on 
większe szanse. 

W każdym razie — kończy p. Hermes — 
drużyna belgijska, która walczv w Polsce, jest 
nałsilniejszą, jaką posiadamy. 


Składy drużyn 


na mecz Hakoah — Makkabi 


Łódź, 19 września, 
Dziś o godz. 15.30 na boisku W. K. S-u od- 


| Węgry 53.2. 


800 mtr, — Polska 

1500 mtr. — Polska 3:54, Belgia 3:55,6, We- 
gry 3:52,6. 

5 klm. — Polska 14:33,4, 15.00,6, 
Wegry 14:55,4, 

110 mtr. płotki — Polska 15.4, Belgia 15.5, 
Węgry 14.8. 

400 m. płotki — Polska 54.2, Belgia 53.4, 

Skok wdal — Polska 738, Belgia 711, Wẹ- 
gry 749 

Skok wzwyż — Polska 196, Belgia 186, 
Węgry 196. 

Skok o tyczce — Polska 414, Węgry 403. 

Pchnięcie kulą — Polska 16.05, Belgia 13,70, 


Belzla 


Belgijski związek bokserski układając © na 
Przedmiotem obrad była przedewszystkim ostatnim posiedzeniu zarządu kalendarzyk 


spotkań międzynarodowych polecił swemu se- 
kretarzowi p. Servais doprowadzić do skutku, 
o ile możliwe, mecz międzypaństwowy z Pol- 
ską jeszcze w roku bież. Mecz ma sie odbyć w 
Brukseli. 

P. Servais zwrócił się jednocześnie do Ir- 
landii z propozycją ewentualnego zorzanizowa- 
nia meczu boksreskiego Polska — frłandła w 
Dublinie, 

Belgii chodzi o to, aby Irlandia pokryła 
ewentualnie część kosztów sprowadzenia pol» 
skiej reprezentacji. 


Program jeździeckich 


mistrzostw Polski 


Polski Zw. Jeździecki opracował już z Lu* 
belsko - Wołyńskiem Towarzystwem Zachęty 
do Hodowli Komi program jeździeckich mii- 


sprawa organizacji w Krakowie meczu między 
rsprezentacją amatorską Węgier a reprezenta- 
cią Krakowa w dniu 4 października. Mecz ten 
będzie ostatnią wielką atrakcją piłkarskiego 
sezonu sportowego w Krakowie. 

Skład reprezentacji Krakowa ustalono w 
sposób następujący: 

Bramka: Włodek (rez. Pawłowski). obrona: 
Pająk i Doniec (rez. Stankusz), pomoc: Góra, 
Wilczkiewicz, Lesiak, atak: Korbas. Maiczyk, 
Woźniak, Pazitrek I-szy, Riesner (rez. Stępień, 
Gruenberg, Zizka I Zembaczyński). 

Jak nas informulą, na stanowisko I-ego wi- 
ceprezesa K. O. Z. P. N. powróci starosta dr. 
Wnęk. W ten sposób pomyślnie rozwiązane 
zostały wewnętrzne tarcia w łonie zarządu 
KOZPN, wynikłe przed 2 miesiacami w związku 
ze sprawą Cracovii, 


A nea « pl „.' Węgry 15.87. 
sa REIS SADÓW. Ado | zat dyskieci +. Polska 4430, Biele JRE: 


sat. "Węgry 50.73. 
uż wy: i Ww A 
ych GRE 2 siec * swych najsilniej | Rzut oszczepem — Polska 73.27. 


Makkabi; Fainberg, Lauenburg, Rubinsztajn, 61.76, Wegry 68,23 


Ryk A PP > Goldberg, Librach, ! Mistrz stw K I ķi 
aji, Lubliński, Brajtsztain. ) 
Hakoah: Joskowicz, Not, Zaklikowski, Szaj-' 0 a orars € 
kiewicz, Dembiński, Zyttenield, Cytron Í, Krysi Związku Makkabi 
r Gertel, Kolski, Joskowicz. Sedziuje p.: Łódź, 19 września. 
tto. 
W dnia jutrzejszym rozegrany żostanie na 


y 4 Danią rozegramy trasie Łódź—Łowicz—Łódź wyścig kolarski o mi- 


strzostwo Polski Zw, Makkabi. Jak już podaliś- 

mecz międzypaństwowy  |dowskich z naaa e udzial. elita kolarzy ży. 
PZPN p, Kalaja dekona zestawienia składa re ul Brzesłakej 0-0 4 © Sośz Sej a wylotu 
fs py A dak, Koga zer packar dodat an 


Belgia 


następujące 
cięskiej dru- 
uchar przechod- 


PZB pertraktuje 
strzostw Polski, które odbędą sie od 28 b. m. 


ze związkami zagranicznymi do 4 października w Lublinie. W dniach 28— 


Zarząd Polskiego Związku  Bokserskiego i 29 b. m. rozegrane zostanie mistrzostwa Pol- 
pracuje obecnie nad_ ustaleniem kalendarzyka , ski w ujeżdżaniu konia, zaś w dniach 2, 3 I 4 
międzynarodowych zawodów w sezonie zimo- ; października odbędą się dwa półłinały i finał 
wym 1936 - 37. Prowadzone są pertraktacje ze | mistrzostwa Polski w skokach przez  prze- 
związkami bokserskimi Finlandii, Szwecii. Da-| szkody. Mistrzostwa Polski przeplatane będą 
nii, Norwegii, Szwajcarji i Włoch konkurenciami meeting popularnego P. Z. J. 


różnił się od składu jaki grał przeciwko Niem- ` 
com. 

Reprezentacja piłkarska Danii, która walczy 
4 października z Polską, rozegra w najbliższą 
niedzielę mecz z Norwegią w Oslo o puchar 
państw skandynawskich. Mecz ten będzie zara- 
zem „przeglądem formy" graczy duńskich nrzed. 
meczem z Polskę. 


1 


ni dla zwycięzcy wyścigu, rakieta tenisowa dla 
zwyciężcy — nagroda redakcji „Expressu”, al- 
bum dlą zdobywcy drugiego miejsca — nagroda 
firmy Ostrowski, waza dla zdobywcy trzeciego 
miejsca — nagroda firmy Tyber. Poza tym fir- 
my rowerowe H, Spikulitzer i Opatowski otjąro- 
wałv szereś naśród rowerowych. 


m 


Pani Balbina wraca z Zakopanego. Mąż | syn 
czekają na dworcu z kwiatami. Zgodnie z roz- 
kładem jazdy pociąg powinien przybyć o 14.05. 
Jednakże o 14410 dyżurny ruchu oznajmia: 

— Pociąg z Zakopanego spóźni się o 18 mi- 
nut... 

Mąż spojrzał znacząco na syna, kiwnął gło- 
wą i mruknął: - 

— No, tak. Twoja matka zawsze musi się 
spóźnić.» 

. ee 

Pani Kunegunda zwraca się do służącej: 

— Czy Marysia przypadkiem nie używa 
moich perium? |», a 

— O, nie, proszę pani.. — odpowiada Mary» 
sła. — Ten zapach nigdy nie przynosi mi szczę- 
ścia w miłościi 

* 

Pani Kupściowa pokazuje mężowi swe naj- 
nowsze zdjęcie I pyta: 

— No, lak ci się podobam na tej fotografji?... 

— Wspaniałe! — odpowiada zachwycony 
małżonek. — O, widzisz, tak powinnaś wyglą- 
dać w rzeczywistości... 

tx 

Pewien farmer z Dziklego Zachodu przybył 
do New Yorku by się ożenić. Znalazł wkrótce 
kobietę, która przypadła mu do gustu I zabrał 
ją ze sobą. 

Po upływie roku przybył ponownie do New 
Yorku. 

— No, jak się miewa twoja żona? — pytają 
przyjaciele, 

— Ach, wyobraźcie sobie, Jakiego młatem z 
nią pecha! — odpowiada farmer. — W dwa ty- 
zodnie po śluble bledaczka spadła z drzewa i 
złamała nogę więc musiałem, niestety, ją za- 
strzelić» 

ra 

W pewnym towarzystwie rozmawiano na te- 
mat częstych rewolucyj i zamieszek w Ame- 
ryce Południowej, 

— Me mogę zrozumieć jednej rzeczy.. — 
rzekł ktoś, — Z jakiego powodu wybuchałą tam 
ciągle nowe rewolucje?... 

— To bardzo proste. — odparł ktoś dow- 
cipny — W Ameryce Południowej jest bardzo 
wielu obywateli, którzy leszcze ani razu nie 
zajmowali stanowiska Prezydenta. 
bojuium aif ZWWWIUĘCE- gg 4 

, 
Stary adwokat, p. E wita swego siostrzeń- 
ca, którego dawno już nie widział, w ten sposób: 

— Patrzcie, państwo|.,. To jest Romek?! 
przecie ten chłop urósł jak koszty procesu, prze- 
granego we wszystkich instancjachl., 


St. $ C  19IX CZSNMASJ 1936 
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Oiwarcie parisnwwnła każascersk'egra 


K S 


£ S$ 


Otwarcie sesji parlamentu holenderskiego odbyło się w obecności królowej 
Wilhelminy, która wygłosiła mowę tronową. Na zdięciu widzimy królow oraz 


księżniczkę Julianę w złotej karocy w drodze do parlamentu. 
| Po = = gw AE ar T E E | 


Rniny i zgliszcza w Hiszpanii 


== "a EZ 3 


7 


zgliszcza. Oto zniszczony Alkazar. 


N 262 


że 
"> 


W HOŁDZIE WODZOWI NARODU 


EPT ZEE NY 


y 


i? “-Azież szkolna w Puławach pobrala 


ziemię z przed gmachu Państwowego In 
stytutu Gospodarstwa Wieiskiego, w 
którym w dniach od 13 do 17 sierpnia 
1920 r. kwaterował Marszałek Józef Pił 
sudski. Zdjęcie nasze przedstawia arty- 
styczną urnę, do której wzór został za- 
czerpnięty z relikwiarza św. Floriana 
w Krakowie. 
EHEEESTTZ TE STETKAE Z 10 DODA EZIZSET TRZE R 


FCHA STRASZNEGO POŻARU 


Zdjęcie nasze przedstawia zgliszcza 
śpichlerza w Bogucicach, w którym w 


Kwitnąca Hiszpania zamienia się w miarę trwania wojny domowej w ruiny i] Szasie Straszliwego pożaru znalazło 


śmierć 17 osób. 


Codzienna nowelka „Expbressu” 


Dwie młode pary 


Po południu Krzysztof Drameck, 
Właściciel znanej firmy kolonialnej, we- 
zwał swego syna, Edmunda, 

— Muszę z tobą poważnie poroz- 
mawiać — rozpoczął, i 

Edmunda ogarnął niepokój. Wie- 
ię doskonale, czego ojciec będzie żą- 

ał. ' A 
— Jak ci się podoba Teresa Hutten? 
— spytał stary Drameck. 

— Ona jest dość sympatyczna — od- 
powiedział syn wymijająco, 

— Jestem pewny, że będzie idealną 
żoną. Rozmawiałem wczoraj z jej ojcem. 
Wiesz przecież, że nas łączą stosunki 
handlowe. Pan Hutten jest o tobie bar- 
dzo pochlebnego zdania. Musisz im za- 
cząć składać wizyty. Chcę, żebyś ożenił 
się z Teresą, słyszysz? 

— Ojcze, przecież ci mówiłem... 

— Nie chcę tego słuchać, rozumiesz! 
— przerwał stanowczo stary Drameck— 
Ta młoda nauczycielka, z którą się spo- 
tykasz, nie zostanie twoją żoną, 

— Ojcze, przecież tu chodzi 
twoje małżeństwo, lecz moje! 

— Słuchaj, Edmundzie, nie wypro- 
wadzaj mnie z równowagi. Wiesz, że; 
nie zmienię mej decyzji. Muszę myśleć o 
twojej przyszłości, Jeśli zostaniesz zię- 
ciem Huttena, nasze przedsiębiorstwo 
jeszcze bardziej się rozszerzy. A co się 
tyczy Teresy, to nie znajdziesz lepszej 
żony. 


nie o 


—'A jeśli się nie zgodzę? — spytał spytała go — Chcę z panem pomówić. 


Edmund trochę niepewnie, i 
— Jeśli się nie zgodzisz, to cię wy- 
dziedziczę i zerwę z tobą wszelkie sto- 
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powiedział szybko. 


Wobec tego przystąpię odrazu do rze- 
czy, Czy pan wie, że mój ojciec pragnie, 
abyśmy się pobrali? Podobno pański oj- 
ciec również sprzyja tym planom. 

— Wiem o tem — odpowiedział Ed- 
mund nieco zmieszany, 

— A pan jest zakochany w pewnej 
dziewczynie — uśmiechnęła się Teresa 
— Podobno jest bardzo ładna i miła. 

Edmund milczał, 

— Zdaję sobie doskonale sprawę, że 
nie chce pan ulec żądaniom ojca — 
ciągnęła dalej Teresa. — Szczególnie, że 


sunki! — zawołał groźnie Krzysztof, 

Edmund spuścił głowę. 

Rozmowa była skończona, 

Ojciec szybko opuścił pokój, 
stawiając Edmunda samego. 

Młody mężczyzna pogrążył się w roz- 
myślaniach, 

Wiedział, że ojciec nie ulegnie jego 
prośbom ani groźbom. Od wielu miesię- 
cy coraz kategoryczniej dómagał się, by 
składał wizyty Huttenom, Teresa była 
bardzo miłą dziewczyną. Gdyby nie za- 
kochał się w Alinie, młodej nauczyciel- 
ce, być może nie sprzeciwiałby się pla- 
nom ojca, 

Ale teraz wydawało mu się to wyklu- 


pozo- 


kocham człowieka, którego jednak oj- 
ciec nie chce przyjąć do naszej rodziny. 
Jest to urzędnik o skromnej pensji. Dla 
tego właśnie nie odpowiada memu ojcu. 

Edmund spojrzał z zainteresowaniem 


wach Nie zerwie z Aliną za żadne na Teresę. 

skarby. Ei i — Znaleźliśmy się w jednakowej sy- 
Ra przesiedział w domu do. tnei — odezwała się znowu Teresa —. 
zmierzchu. -| Dlatego też powinniśmy spólnie dzia- 


Wreszcie wyszedł na ulicę, | 

Począł się błąkać po ulicach, Chciał 
pójść do Aliny, lecz zrezygnował z tego 
zamiaru, gdyż nie mógł się zdecydować, 
czy ma jej powtórzyć swą rozmowę z 
ojcem. 

Nagle usłyszał za sobą jakiś kobiecy 
łos: 
z — To pan, panie Edmundzie? Dobry 
wieczór! 

Odwrócił szybko głowę. 

To była Teresa Hutten, 

Edmund uścisnął jej rękę. 

. — Czy panu się gdzieś śpieszy? — 


łać. 
— Z moim ojcem trudno jest wal- 
czyć — powiedział Edmund, 


dy człowiek, Ale zapewniam pana, że 
nie mam zamiaru się poddać, Uważam 
zresztą, że jeżeli oboje przeciwstawimy 
się: planom naszych rodziców, to wygra 
my sprawę, Stworzymy wspólny front! 

— Pani jest bardzo 
zauważył Edmund, spoglądając na nią z 
zainteresowaniem. 


się nieoczekiwanie w ogrodzie miejskim. 

Miałam nawet zamiar do pana zatelefo- 

nować, Edmundowi, że powinni działać szybko 
— Jestem do pani dyspozycji — od-li zdecydowanie. 


— Z moim również. To bardzo twar-; 


ł szy "i f — Jeśli pan będzie sobie życzył, to 
To świetnie — uśmiechnęła się — | mogę pomówić z pańskim ojcem — za- 


proponowała, 

— Uważam, że narazie jest to jesz- 
cze niepotrzebne. Gdy ojciec dowie 
się, że pani nie chce wyjść za mnie za 
mąż, może zrezygnuje ze swych planów. 

Zatrzymali się przed wodotryskiem. 

Było zupełnie ciemno, 

Wi odległości kilku kroków, na ław- 
ce, siedziała jakaś para. 

Edmund nagle drgnął. 

Poznał głos Aliny, 

— Kocham cię, kocham cię całym 
sercem — mówiła. — Ale będziemy mu- 


ja również postanowiłam walczyć. Bo...|sieli sie rozłączyć, To wszystko tak dzi 


wnie się układa. Tyś spotkał bogatą 
dziewczyne, która ciebie pokochała, a 
ze mną chce się ożenić syn bogatego 
kupca, Wiem, że byłabym z tobą szczę- 
śliwa..... 

— Więc uważasz, że powinniśmy się 
rozejść? — odpowiedział jej mężczyzna. 
— Może masz słuszność, kochaniel., W 
dzisiejszych czasach o wszystkiem de- 
cydują pieniądze... Gdy jednak pomyslę 
że odejdziesz ode mnie, że zostanę z 
tamtą, to ogarnia mnie niechęć do ży- 
cia.... 

Edmund spojrzał na Teresę, 

Była trupio blada i trzesła się cała. 
— (Co się pani stało? — spytał ją 
cicho. 


— To nic... Zaraz przejdzie.. — 


energiczna — | szepnęła, 


Mężczyzna, który mówił do Alinv 
ył Karolem Lintonem. młodym urzędni 


.— Tak, Umiem walczyć — odparła. kiem, którego Teresa kochała... 
Rozmawiając z ożywieniem, znaleźli | — 


Po paru miesiącach Teresa Hutten 


Teresa w dalszym ciąśu tłumaczyła | została żoną Edmunda Dramecka. 


| Dol, 
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